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Z w ra c a liś m y  n ied aw n o  u w a­
l ą  n a  k o n ie c z n o ś ć  n a le ż y te g o  
z a in te re so w a n ia  s ie  z a g a d n ie ­
niem  u b e z p ie cz e ń  s p o łe c z n y c h . 
P r z v  te j o k a z ji  w s k a z y w a liś m y , 
t e  n ie s łu s z n e  s ą  z a rz u ty , pod ­
n o sz o n e  p rz e c iw k o  u b e z p ie cz e ­
n iom . n a rz e k a n ie  n a  p rz e ro s t  u- 
b ez p ie cz eń  i t. p. D a liś m y  n a to ­
m ia s t  w y ra z  p rz e k o n a n iu , że 
m o że  p r a k ty k a  p o sz c z e g ó ln y c h  
in s tv tu c v j u b e z n ie cz e ń  s p o łe c z ­
n y c h  n ie  s to i na  w y s o k o ś c i  z a ­
d an ia . K a ż d y  n iem al u b ezp ieczo  
n v  m a  na se rc u  ja k ie ś  s k a rg i. 
P r a s a  n ie je d n o k ro tn ie  n o to w a ła  
u c h y b ie n ia  p o sz c z e g ó ln y c h  U - 
b e z p ie cz a ln i. n a rz e k a n o  s z c z e ­
g ó ln ie  n a  d a le k o  id ą c y  b iu ro k ra  
ty z m . k tó r v  u tru d n ia ł n a le ż y te  
fu n k c jo n o w a n ie  in s ty tu c y j ubez 
p iecze ń  s p o łe c z n y c h .

G ło s y  te  nie p o z o s ta ły  b ez  
e ch a . O s ta tn io  z r a c ji  z a k o ń c z ę  
m a p ra c  r e o r g a n iz a c y jn y c h  mi 
n is te r  O p iek i S p o łe c z n e j d r. Hu 
b ick i z w ró c ił  s to  o k ó ln ik ie m  do 
w s z y s tk ic h  u rzęd n ik ó w  U b c z - 
P ie cz a ln i z  w e z w a n ie m . b v  p a ­
m ię ta li. że  p ra c u ją  w  in s ty tu ­
c ja c h  s p o łe c z n y c h , c o  w y m a g a  
p e łn e g o  z ro z u m ien ia  z ag ad n ień  
i sp ra w , ta m  s ie  s k u p ia ją c y c h . 
Z w ra c a n o  u w a e e . że  in s ty tu c je  
te  is tn ie ją  n ie d la  u rzęd n ik ó w , 
a le  u b e z p ie cz o n y c h , k tó rz y  mu 
s z ą  b y ć  w  o d p o w ied n i sp o só b  za  
la tw ia n i.

O n e g d a J w ła d z e  n a d z o rcz e  
Z d e cy d o w a ły  s ie  na  k ro k  je s z ­
c z e  d a ls z y , na b e z p o śre d n ie  ze ­
tk n ię c ie  s ie  z  a p a ra te m  in s ty tu ­
c y j  u b e z p ie cz e ń  s p o łe c z n y c h  1 
s  u b e z p ie cz o n y m i. W  ty m  ce lu  
m in is te rs tw o  p o w o ła ło  s p e c ja l ­
n ą  k o m is je  lu s t r a c y jn ą , k tó ra  
p rz e z  t r z y  dni z  rzęd u  b ad a  sp o  
aób z a ła tw ia n ia  k lie n tó w  o ra z  
p r z y jm u je  od  n ich  b ezp o śred n io  
z a ż a le n ia .

C e le m  k o m is ji  lu s t r a c y jn e j 
Je s t  s tw ie rd z e n ie , ile  s łu sz n o ś c i 
je s t  w  z a rz u ta c h  w sp ra w ie  dzia 
ła ln o ś c i  in s ty tu c y j u b ezp ieczeń  
s p o łe c z n y c h . C z ło n k o w ie  Je j ba 
d a ją  w s z y s tk o  b a rd z o  d o k ła d ­
n ie . a  w fec  ile  c z a s u  z a jm u je  w y  
p e łn ie n ie  k a r te k  (b a d a  s ie  ró w  
n leż  c e lo w o ś ć  s z e re g u  ru b ry k ) , 
la k  d łu g o  trw a  z a ła tw ie n ie  in te  
re s a n ta  w  o k ie n k u , b a d an ie  ch o  
re g o . Ja k  d łu g o  trz e b a  c z e k a ć  
n a  le k a r z a , ile  c z a s u  u n ły w a  od 
w e z w a n ia  le k a r z a  do je g o  p rz y  
b y c ia  i Ł  d. K o m is ja  z b a d a  d a le j 
sp o só b  z a ła tw ia n ia  in te re s a n ­
tó w  w  a m b u la to r ia c h , w a p te ­
k a c h  i t . p. S z c z e g ó ło w o  będą 
d a le j ro z w a ż a n e  w s z y s tk ie  s k a r  
Rl u b e z p ie cz o n y c h  na le k c e w a ­
ż e n ie  ich  p rz e z  u rz ęd n ik ó w . o- 
o ie s z a ło ś ć  w p rz y s y ła n iu  le k a ­
rz y  i t. d .

K o m is ja  lu s tr a c y jn a  b a d a  nie 
ty.iKo z a k ła d y  u b e z p ie cz e ń  w

a rs z a w ie , a le  ró w n ież  na  p ro  
i z a k o ń cz e n iu  lu s tr a c ji  

K o m isja  o p ra c u je  s w o je  w n io s- 
«< 5re z o s ta n ą  z ło ż o n e  m in i­

s tro w i O p iek i S p o łe c z n e j d r. Hu 
b ick iem u .

S p o s trz e ż e n ia  u z y s k a n e  dzię 
ki lu s tr a c ji ,  z o s ta n a  z u ż y te  d la 
w y d a n ia  z a rz ą d z e ń , m a ją c y c h  
n a  ce lu  u sp raw n ien ie  d z ia ła ln o  
śc i in s ty tu c y j u b ezp ieczeń  sp o ­
łe c z n y c h  i u ła tw ien ie  u b ezp ie­
cz o n y m  k o r z y s ta n ia  z p rz y s łu

g u ją c y c h  im  u sta w o w o  św ia d ­
cz e ń . S k o r o  to  z o s ta n ie  Di zep ro  
w ad zo n e. b ed z ie  to  n a jle p s z a  od 
Dow iedzip n a  a ta k i i n s t y t u c j i  u- 
b ezp ieczeń  s p o łe c z n y c h . Z n ik ­
n ie o b o ję tn y  a n a w et n ie ch ę tn y  
—  sp o w o d o w a n y  p rz e z  ro z g o ­
ry c z e n ie  —  s to su n e k  u b ezp ie­
c z o n y c h  do ty c h  in s ty tu c y j.

ty p rzy ją ł na sp e c ja ln e j au d jen cji 
P o lak ó w , zam ieszk ałych  w R zy­
m ie oraz p ielgrzym ów  polskii li 
zarów no św ieck ich , ja k  i duchów  
nvch , którzy  w  liczb ie  k ilkuset 
przybyli do W aty k an u  w zw iąz­
ku z u roczy stościam i w ie lk an o c­
nymi i zakończeniem  roku św ię ­
tego.

Audjencja odbyła się w wielkiej sa

14.000 karabinów przemyconych do Francji
Opinia publiczna zaniepokojona ta)emn czerni zbrojeń ami

ją  to  sam o org an izac jom  p raw i- poch od zących  z B e lg ji . 
cow ym . „N otre T e m p s“ dom aga się

K om unistyczna „H um anite“ m ó w y jaśn ien ia  te j sp raw y przez in 
w i o  1 5 0 0  rew o lw erach  sp ro w a- n isterstw o sp raw  w ew nętrznych  
dzonych z H iszpan ji do dw óch 
w ielk ich  m agazynów  b roni, „ l .e

P A R Y Ż . (P A T .)  S p raw a ta j­
nych zb ro jeń  poru szana je s t  c o ­
raz to  cz ę śc ie j przez różne p is ­
ma. P ra sa  p raw ico w a o sk arża  o  
zb ro jen ie  się  o rg a n iz a c je  lew ico  
w e. D zienniki lew ico w e zarzu ca-

i m in isterstw o spraw iedliw ości,, 
co  p o łożyłoby  kres zaenerw ow a

Jo u r“ p isze  o  1 4 .0 0 0  k arab in ó w , niu op in ji pu blicznej

Mogli w ysadził wielkie miasto «  powietrze
LO N D Y N . (P A T .)  P o d cz a s  re 

w iz ji, d okon anej w S in g ap o re  w 
d zieln icy  ch iń sk ie j, p o lic ja  w y­
kryła  olbrzym i sk ład  dynam itu. 
A reszto w an o  2 -c h  C h ińczyków . 
Ilość dynam itu , ja k ą  u n ich  zna­
leziono, b y ła  w y sta rcz a ją ca , by 
w ysad zić w pow ietrze ca łe  S in .

W Singapore w ykryto chóskl skład dynamitu
g ap o re. W ład ze  p o licy jn e  p r z y - j we skrad ziono 
p u szcza ją , iż  ładunki d y n ain u o- m ach.

w  kam len ioło-

Sprawozdali e zarządców Żyrardowa
Z arząd cy  sąd ow i Z akład ów  

Ż yrard ow skich  przystąp ili do o -

Pogrzeb ś. p. Adama Skw m zyńskiego
W czora j odbył się p otrzeb  1  p. 

Adama Skw arczyńsk leto , czynnego 
działacza niepodległościowego i ofice 
ra I Brygady Legionów . Ś . p. Adam 
Skw arczyński był ideowym kierów , 
nikiem idei ruchu zawodowego pra­
cow ników umysłowych i prezesem 
szeregu organizacyj młodzieży doby 
obecnej. Zarówno w pracy publistycz

nej, k tó re j pośw ięcał się od lat w ie­
lu, jak  i w życiu organizacyjnem  byi 
zawsze św iatłym  i ideowym doradca

W  pogrzebie poza sferam i oflcjal-
nemi brali udział przedstaw iciele Unii 
2 Z. P . U., wiele organizacy j spolecz 
nych. zawodowych i w ychow aw ­
czych.

m za w
ŁÓDŹ. (P .A .T .). Starosta grodzki 

w Łodzi orzeczeniem z dnia 27 marca 
r. b. na mocy arL 59 praw a o  wykro­
czeniach ukarał Erwina Proppego, wta 
śclclela przędzalni „U pow tantur w Ło 
dzi na 2 miesiące bezwzględnego are 
sztu za zatrzymanie należnego robot­
nikom wynagrodzenia.

Orzeczeniem starosty grodzkiego w

Łodzi z d da 28 m arca r. b. na ntuCy 
a r t  59  prawa o  wykroczeniach ska­
zano Jakóba Szuję, w łaściciela przed­
siębiorstwa na 2 miesiące bezwzględ­
nego aresztu za bezprawne obniżanie 
i otrzym yw anie należnego robotnikom 
wynagrodzenia 1 C haskkla Bergera, 
zarządzającego przedsiębiorstwem na 
I miesiąc bezwzględnego aresztu.

Odra szerzy się uś; ód dorosłych
W  ostatnich tygodniach zaobserw ol 

wala Państw ow a Służba Zdrowia 
w zrost nasilenia odry. W edług spra- [ 
wozdania urzędów w ojew ódzkich w I 
ciągu tygodnia ubiegłego zanotowano] 
1035 wypadków te j choroby.

W  W arszaw ie lekarze zanotowali, 
rzecz charakterystyczna, liczne w y­
padki odry wśród dorosłych. Ja k  wia 
domo odra je s t  przeważnie choroba 
wieku dziecięcego I zapadanie na ma 
osób dorosłych zdarza sie rzad ka

p raco w an ia  spraw ozd ania o s ta ­
nie gospod arczym  Z akład ów  Ży­
rard ow skich . Sp raw ozd anie  to  
op arte  będ zie na  w yn ikach  e k s­
pertyzy b ieg ły ch  księgow y ch , 
p o d jęte j po n om in acji zarządu są 
dow ego.

E k sp erty za  g otow a b ęd zie  w 
końcu m iesiąca  kw ietn ia ; od sło­
ni o n a  n ieznane je sz cz e  dotąd  ku 
lisy gosp od arki w ięk szo ści fran ­
cu sk ie j.

swej ś > iły oraz w towarzystwie księ 
dza prymasa Polski kard Hlonda i am 
bnsndora Rzplitej Polskiej przy stoli­
cę apostolskiej, Skrzyńskiego, obszedł 
szeregi wiernych, dając im do ucało­
wania p-erścień Wielu z obecnych zo 
stało przedstawionych papieżowi przez 
księdza prymasa.

Następnie O jciec Sw iety zasiadł na 
tronie. Po prawej stronie O jca św ięte 
go zajął miejsce ks. r rymas Hlond, a 
po lewej ambasador Skrzyński.

Zkolei nastąpiło 25-minutowe prze­
mówienie Papieża, który powitał piel­
grzymów polskich słowami: „Niech
będzie pochwalony |ezus Chrystus", 
wypowiedzianemu po polsku, na co ze 
brani chórem odpowiedzieli: „Na wie 
ki wieków am en", poczem rozległy 
sie gromkie oklaski i okrzyki te  cześć 
O jca Św iętego: „Niech żyje' .

O jciec Święty w swem przemówie­
niu podkreślił, ze wita obecnych jako 
reprezentujących wszy.-tk’e dzielnice 
tak drogiej mu Polski, a nawiązawszy 
do ostatnich uroczystości kościelnych 
i kanonizacji Jar.a Bosco zyczyt ze­
branym, alty prowadzili pcine i boga­
te życie chrześcijańskie. Następnie Oj 
ciec Święty powitał przedstawicieli 
Akcji Katolickiej oraz udzielił btogo- 
dswieństwa kapłanom i buskupoir 
polskim, ośw iadczając, że blogosta 

cyst kich na całe życie w ' całyn.
krain.

Po przetłum aczeni mowy Ojcu 
Świętego, wygłoszonej po włosku na 
iezyk polski przez ks. prymasa Hlon­
da. O jciec Święty wstał i udzielił bło­
gosławieństwa zebranym, żegnając 
lieigrzymkę polską słowami: „Niech 

będzie pochwalony Jezus Chrystus", 
na co znów odpow:edziano- „Na wie 
ki wieków amen".

O puszczającego salę książęcą O jca 
Św iętego żegnały gromkia oklaski o- 
raz okrzyki: „Niech ży je".

Pielgrzymi polscy otrzymali od O j­
ca Św iętego upominki w postaci me­
dalionów, nr.mJ  •? -v łających wize­
runek św. ]ana Bosco.

S b. m . rozpoczną się w yk ła d y 
na Uniw ersytecie W arszaw skim

Na m ocy uchw ały  sen atu  uni­
w ersy tetu  w arszaw sk ieg o  w ykto 
dy na u n iw ersy tecie  b ęd ą  w zno­
w ione w p onied ziałek  dn. 9  b . m.

W Polsce ciepło, na Wędrzech śnieg
B U D A P E S Z T . (P A T .)  Na W ę 

grzech spad y w ielk ie  śn ieg i, któ 
re w w ielu m ie jscach  przerw ały

kom u nikację . T em p era tu ra  o b n i­
żyła się  do 4  a naw et do 6  s to p ­
ni, co  w yrządza ogrom ne szkody 
w ogrod ach .

Piotes o e iiii l i i i  i grobowca
D o  n iezw ykłego  p rocesu  ek s­

m isy jn eg o  d o jd zie  n iebaw em  w 
w ydziale 11 -ym  cyw ilnym  w ar­
szaw sk ieg o  Sąd u O kręgow ego. 
P ełnom ocnik  rodu P rek eró w , po 
s ia d a ją ce g o  duży g ro b o w iec ro­
dzinny na cm entarzu  pow ązkow

skim , w ystąp ił o  w y ek sm itow a­
nie z g ro b o w ca  trum ien lin ji b o ­
czn ej te j rodziny, K rud łow skich . 
C złonkow ie rodziny P rekeró w  
u w aża ją , że krew ni b oczn i nie 
m ają  praw a do g ro b o w ca  i dom a 
g a ją  się  u su nięcia  zeń dw óch 
trumien.

Pożeracz serc kobiecych
olo tytuł najbardziej odpowiadający naszej nowe] sensacyjnej powieści- 

reportażu, której druk rozpoczynamy w dniach najbliższych.
T y t u ł  t e n  o d z w ie r c ie d la  n a j l e p i e j  I s t o t ę  n i e z w y k ł a ) ,  r z ą d . t o  s . j a t y k a i a J  a f e r y ,  k t ó r a  r o z e g r a ł a  s ię

w  S w f e c i e  b o g a c z y  i  a r y s t o k r a c j i  s t o l i c y .

PAMIĘTAJ ż e  D P t U K I jak wizytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 
afisze, czasopism a, broszury i t. p. wykonuje Najtaniej
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(Dielkle szochrolsłoo i brudy uyścigoue
zaczął wczoraj prać Sąd Okręgowy w Warszawie

S e n s a cy jn y  przeb ieg  m iał
w czo ra jszy  proces  o jed yne w 
sw oim  rodzaju oszustw o w y ści­
gow e, zg ro m ad za jąc  na  sa li roz­
praw tłumy stałych b y w a lcó w  to 
ru w yścig ow ego .

W  przededniu rychłego otwar 
d a  sezonu w iosennego, spraw a 
o sztuczne dopingow anie  koni 
w y ścigow y ch  środkami podnie- 
ca ją ce m i,  nab iera  spec ja lnego  
posmaku.

Nie tr.-.cba zaś zaprzeczać, że 
już od dłuższego czasu wśród 
ludzi zna jący ch  kulisy sta jenne, 
krążyły głuche w ieści  o przeróż­
nego rodzaju praktykach, s toso­
wanych przez podejrzanych kom 
biuatorów , dla fałszow ania rezul 
tatu gonitw  i napędzania  pienię­
dzy do kieszeni aferzystów.

Niejednokrotnie v ięc tor w y ś­
c ig ow y bvwat u idownią g o rsz ą ­
cy ch  za jść ,  które następnie gioś 
nem echem  odbija ły  się w prasie, 
żywo rea g u ją ce j  na skandale wy 
śc igow e. Choć mówiono dużo o 
„Ciemnieniu" i sztucznem podnie 
caniu koni, nie można bytu przy­
łap ać  sp raw ców  oszustw, działa 
ją c y c h  w zmowie z jeźdźcam i i 
do spółki z nimi u k ład a jących  
przeróżne kom binacje .

B O M B A  P Ę K Ł A  1
Nagle z wielkim hałasem  pęk­

ła  bom ba. J e d n w o  dnia ujaw nio 
no aż dwa „ro b io n e "  biegi. T e g o  
było  już znwielc. P rzcd sięw zie-  
to y js t re  represje ,  które doprowa 
clzily uo oddania aferzystów w 
ręce sądu i wytoczenia  procesu 
k a n ieg o  o pierwsze w P olsce  o -  
szwstwo w yścigow e.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
\. ięc :  Jak u b  Raków er, w łaściciel  
oso b iste j  sta jn i,  Ju ljusz  Ukraiń- 
c~yk, p o d a jący  się za dziennika­
rza i manażcl- sta jn i M ieczkow - 
siciOgo, Jan  Podgórski,  reem i- 
gi .uil  z Ameryki, gdzie studjow al 
„ k a n ty "  w y ścigow e w wielkim  
stylu, Bolesław' Z g an iacz , fry z­
je r  z ul. Złotej 43 ,  B o les ła w  Gru 
da, trenu- sta jn i R akow era, W ła ­
dysław' G ibek , je źd z ie c  w y ścig o  
w y, Zygm unt L ew and ow ski, 
ch ło p iec  s ta jen n y , Ja n  G ruda, 
ch ło p iec  s ta jen n y  i S ta n is ła w  Kło 
szew ski, rów nież ch łop iec  s ta jen  
ny.

Zeznaniom ich przysłuchiw a­
no się  z w ielką uw agą, zw łasz-

ze sz cz ero śc ią  przyznała się od- 
razu do winy, zaś n a jg łó w n ie j­
sze figury procesu, R akow er,  U - 
kraińczyk, Z g aniacz  oraz P o d g ćr  
ski zaprzeczali  wszystkiemu. 
T e n  ostatni zresztą w yparł się 
swoiclt poprzednich wyjaśnień, 
od kry w ając  rąbek rzekomej in­
trygi na tle zatargów  z Ukraiń- 
czykiem.

„C ZA RN A  T A B L IC A "
Chłopiec s ta jenny Kłoszew ski 

po krótkich w ahaniach , gdy mu 
w T ow arzy stw ie  Z ach ęty  przed­
stawiono, że czeka go dostanie 
się na „czarną  ta b l ic ę "  i wyrzu­
cenie nazaw sze z toru, zeznał, że 
dokonał zastrzyku ogierowi 
„K o n cer tow i"  ze sta jn i  M ieczko 
w'skiego, za nam ow ą P od g ór­
skiego, który ob iecał  mu p o sta ­
wić 5 0  zł. w  totalizatora, zapew ­
nia jąc , że w ten sposób  w ygra 
grubszą gotów kę, ponieważ koń 
musi przy jść pierwszy do ce lo w ­
nika.

W  zam iary P od g órsk iego  by li 
w tajem niczeni Zganiacz  i U kra- 
ińczyk, którzy wiedzieli co  się 
śwdęci. T y m cza se m  traf zrządził, 
że plany oszustów zostały  po­
krzyżowane. Przed rozpoczęciem  
gonitw y zauw ażono, że „K on­
ce r t "  je s t  dziwnie niespokojny. 
W e z w a n o  więc lekarza w etery- 
narji,  który stwierdził, że ogiero 
wi dano zastrzyk w szyję . Szpry 
czki i środka po d nieca jąceg o  do­
starczył Kłoszewskiemtt P od g ó r­
ski, na godzinę przed wyścigam i.

Jeżeli  zaś chodzi o drugi „ ro ­
b ion y " b ieg  z k laczą  „L a S au - 
s c e " ,  s tan ow iącą  w łasność R ako 
wera, to oszustw o poza sztucz­
nem podnieceniem konia, pole­
gało jeszcze  na zm ordow aniu in 
nyclt koni —  ryw alizu jących . U - 
rządzono zmowę ch ło p ca  s ta je n ­
nego Lew and ow skiego z je ź d ź - 
cem Gibkiem , przy udziale tre ­
nera Grudy, C hodziło o poprow a 
dzenie w yścigu  o streg o  „n a  zar­
ż n ięc ie ", by w szystk ie  konie z 
w yjątk iem  klaczy „ L a  S a u s e e " , 
by ły  zupełnie w yczerpane i celo  
w nik przekroczyła  p ierw sza —  
klacz R akow era .

K O M B IN A T O R  W Y G R A Ł  
4 0 .0 0 u  Z Ł.

Lewpndowskt zgodził się  na to 
i w szystko nastąpiło tak, ja k  li­

czą  w o bec  faktu, że cześć  z nich j m ów iono: Rakow er wygrał prze

Chodź pan  pros to
( S .  F .)  P an  Adam  T y żcw sk i 

w raca ł m ocno podchm ielony z 
c iocin y ch  im ienin i od każdego 
n ap o tk an ego  p rzechodnia żądał, 
żeby  się  z  nim za zdrow ie cioci 
p o ca łow ał.

P on iew aż na każdym  kroku 
sp oty kał s ię  z odm ow ą, n arzekał 
w ięc tak  so czy ście  n a  b rak  se r­
c a  u lu azi, że p rzech o d zący  p o­
steru nkow y w ziął g o  pod rękę i 
zaproponow ał, k a teg ory czn ie  sp a  
.cer do ko m isarja tu .

—  O w szem , ch ętn ie  p ó jd ę  —  
zgodził się  p. A dam , —  a le  żeby ś 
pan w ied ział, że  pan je s te ś  teraz  
za m nie od p ow ied zia ln y ... C zło­
w iek pod gazow any je s t ,  ja k  to 
niem ow lę bezrad ne i tak  koło  nie 
g o  trza  ch od zić, ja k  koło d ziec­
ka. A p oniew aż pan m nie przy - 
a re sz to w a łj w ięc pan za -mnie te ­
raz  od p ow iad asz. I za m oje zdro 
w ie i za m ój honor. M usisz mnie 
pan tro sk liw ą opieką o to czy ć, że 
b y  mi w łos z g łow y nic spad ł.

P o lic ja n t nic n ic od pow ied ział, 
lecz  p o ciąg n ął p, A d a m i  za so­
b ą .  A le p oniew aż p. Adam słab o  
trzym ał się  na n ogach , w ięc za­
to czy li s ię  razem  aż na jezd n ię .

—  C h od ź pan p ro s to ! —  ob u -
pan Adam. —  O mało co

sie me przewróciłem przez p a­
na :

a-—  T o  pan się ch w ie je !  - 
uważył polic jant.

—• Ja sobie  mogę pozwolić, bo 
je s te m  w lany w dechę. Ale pan, 
oso b a  urzędow a, na służbie mu­
si chod zić rów no i szty  wno, cze ­
g o  się  d om agam , ja k o  obyw atel. 
T a k i je s t  p rzepis i k on sty tu cja .

P o lic ja n t m o cn ie j w ziął p. A - 
d am a pod rękę, a le  to  nie pom og 
ło. P . A dam  całym  ciężar im  o - 
p arł s ię  o  sw ego  opiekuna, tak 
że znów  się  zatoczy li.

—  Z nów  się  pan k iw asz?  —  
sapnął p  T y żew sk i. —  W ład za  
to  je s t  fila r sp o łeczeń stw a! C ałe 
p aństw o m a p od trzym yw ać! A 
pan je d n e g o  o b y w ate la  nie m o­
żesz p o d trzym ać? N ie! Za taką 
op iekę d zięku ję! Nie pó jd ę z p a­
nem .

I p. Adam usiadł na chodniku, 
o św ia d cz a ją c  kategorycznie , że 
się z m ie jsca  nie ruszy. A ponie­
waż przemówienie sw e upick- 
szył w parę „ k w ia lu s , .k ów " pod 
adresem  pi zedstaw icieia władzy, 
znalazł się  w ja k iś  cza s  potem 
w Sąd zie  Grodzkim, gdzie mu za 
ap likow ano 7 dni aresztu .

szło 4 0  tysięcy  w totalizatora i 
otrzym ał je szcz e  nagrodę od T o  
w arzystw a w kw ocie  1 6 0 0  zł.

W iecz o rem  trener Gruda zapro 
sił L ew and ow sk ieg o na kolację* 
dał mu 125 zł., up om ina jąc  aby 
ca łą  rzecz zachow ał w sekrecie . 
Ja d ą c y  na „ L a  S a u s e c "  chłopiec 
Jan  Gruda zosta ł  też przekupio­
ny przez b ra ta  B o les ła w a  i R a ­
kowera, to też w y śc ig  wygrał. 

[N ajw ięce j zarobił  na tem je ź ­
dziec G ibek, który otrzym ał 8 0 0  
zł. i trener Gruda, który  od g ra­
żał się  później Lew andow skiem u, 
że mu zęby p o w y b i ja  za to, że 
go „w sy p a ł" .  G ib ek  również o- 
b iecyw ał  Lew andow skiem u, że 
dostanie kije.

R akow er dowodził g łośno w 
sądzie, że nikogo nie nam aw iał 
do „ ro b ien ia "  w yścigu. Co do 
w yp łacania  pieniędzy po w y gra­
nej —  dał 125 zł. Lew andow skie  
mu, ale  za to, że został sp ieszo­
ny, a trenerowi Grudzie w ypła­
cił 1 6 0 0  zł. i bratu je g o ,  Janow i
—  2 0 0  zł. za w ygranie  wyścigu 
przez s w o ją  klacz.

KUŹNIA O S Z U S T W
Ukraińczyk przyznał się do 

zna jom ości  z Pod górsk im , które­
go poznał w razu rzt  Z g aniacza
—  kuźni w szj-stkich oszukań­
czych planów. P rop o z y c je  dopin 
gow ania  koni kilkakrotnie robił 
mu Pod górski w ob ecności  fryz­
je ra .  Później w ciąg n ęli oni do 
zmowy ch łop ca  s ta jen n eg o  Kło- 
szew skiego , od k tórego już po 
fakcie  dowiedział się  o zastrzy­
kach. G d y sp raw a wydała sic, 
nam aw iał K łoszew ski do przyzna 
nia się  ch o c iaż  rozm aw iał z irene 
rem G ru d ą o  nad zw ycza jn ych  
środkach p o d n ieca jący ch  dla ko­
ni, nigdy n ikogo nie nak łan ia ł do 
d opingow ania, ani nie b ra ł w 
tern udziału.

R e w e la c ją  b y ły  zeznania P o d ­
g ó rsk ieg o , gd y’ o ś v ia d c z y ł, że za 
strzyki koniom  b y ły  robione z... 
h erbaty , a  nie z „p an to fo n u ", ja k  
zeznał sam  u sęd ziego  śled czego .

—  J a  naum yślnie tak w tedy 
pow iedziałem , —  tłum aczył się—  
bo ch cia łem  zakpić i zem ścić się 
na U kraińczyku ...

—  D la c z e g o ?
—  B o  U kraińczyk skrzywdził 

mnie finansowo. G ryw ałem  za je  
go poradą i wpadłem... Zgrałem  
się na zimę do ostatnie j nitki i 
d late j jo  postanow iłem , że go wko 
pię. C h cę  żeby cierpiał tak samo 
ja k  ja ,  w więzieniu.

Na pytanie sędziów o pigułki 
daw ane koniom, twierdzi, że by 
ła to taka sam a fikc ja  —  zwykłe 
cztko lad ki za 10 groszy, o czem 
wiedział fryzjer Zganiacz.

F IG L E ?
W y ja śn ie n ia  tak ie  budzą w ąt­

p liw ość w śród p u bliczności, 
zw łaszcza  gd y fry z jer Z ganiacz  
wry p iera  się  u czestn ictw a w  „ fig ­
la c h "  P o d g ó rsk ieg o  i zasłan ia  się  
zupełnym  brakiem  p am ięci.

N ato m iast szczere  przyznanie 
ch ło p ca  K łoszew sk ieg o , w yw iera 
duże w rażenie i zd a je  s ię , zaw a­
ży na wyroku w tej spraw ie. Kło 
szewski w spom niał o  paru kw est 
ja c h  zakulisow ych, że zaw sze je  
ździł tak, ja k  mu trener sta jn i,  nl 
bo w łaśc ic ie l  kazał. Jeżeli otrzy­
mał rozkaz w ygrania wyścigu, to 
starał su o to, a kiedy kazano 
mu przegrać —  je ch a ł  ostatni.

P od czas  zeznań św iadków  z 
zarządu T o w a rz y s tw a  W y ś c ig o ­
we™) dochodziło stale  do inomen 
lów e m ocjon u jących , gdy pyta­
no u szczegóły  ze stosunków  [la­
ni ' jących  na torze.

—  Czy sz-.uuko mówiono o nad 
u ż y c ia c h ?

—  K o m is ja  techniczna rob' 
wszystko , aoy  skandalom  zapo­
b iec  i śledzi za praw idłow ością  
biegów . Na walkę z nadużycia­
mi je s t  spec ja lny  fundusz...

—  Ale zaw sze ludzie dużo mó 
wią o nad użyciach?

—  F ak ty  zdarzają  się bardzo 
rzadko i w ięcej je s t  plotek, niż 
prawdy...

—  A czy zd arzają  się wypadki 
w strzym yw ania koni, łub dopin­
go w an ia  koni w sta jn iach  człon­
ków zarządu?

—  W sz y stk o  to je s t  żerow i­
skiem dla plotek...

Członkowie T ow a rz y stw a  g o ­
rąco zaprzeczali, by poddaw ano 
za ich w iedzą koniom wódkę lub 
pigułki, p o w ołu jąc  się na zakaz 
takich praktyk.

P R A W O  D O  N A D U ŻYĆ
W ó w c z a s  R ak ow er w sta ł  i 

wielkim głosem  zaczął  wydzi­
wiać, że dawniej nigdy nie b ada 
no śliny końskiej przed w y śc i­
giem, ja k b y  ro szcząc  pretensje  
do praw'a nadużyć. Nie na wiele 
mu to pomogło, bo je s t  zdyskwa 
lifikowany przez kom is ję  sędzio 
w ską T o w a rz y s tw a  na zaw sze  i 
sta jn i prowadzić nie może.

I
Wesoły Kąci
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P IĘK N Y  SEN

Czesi wysiedlili 
3045 Polaków

C IE SZ Y N . (P A T ,)  L iczb a  o 
sób  wysiedlonych z C z e ch o sło ­
w acji  do Polski,  które przeszły 
przez punkt graniczny Cieszyn, 
przedstawia się n a s tę p u jąco ;  w 
r; 1924  wysiedlono 2 3 5  o só b , w 
r. 192 5  —  196, w r. 1 9 2 6  _  2 2 3 , 
w r. 192 7  —  2 2 2 , w r. 19 2 8  -  
188 , w r. 1929  —  2 1 6 , w r. 1 9 3 0  
—  2 4 7 , w r. 1931 -  3 2 3 , w r. 
1932  4 4 6 , w r. 19 3 3  —  6 3 1 , w  r. 
19 3 4  —  od dnia 1 s ty czn ia  do 
2 6  m arca  w ysied lono 118  o só b . 
Razem  3 .0 4 5  osób .

OBURZAJĄCE WYSIEDLENIE 
STAREGO ROBOTNIKA

C IE SZ Y N . (P A T .)  D o g ran icy
p o lsk ie j w C ieszyn ie  od staw iły  
w ładze czeskie na w ozie 6 0 - le t -  
n iego o b y w ate la  p o lsk ieg o  M os­
kałę  ze w si B ren n e j.

M o sk ała  w ciągu  2 0  la t p race  
w ał ja k o  robotn ik  w hu tach  że, 
laznych w W itk o w ica ch , a  o b e c  
nie został z pow odu niezd olnoś­
ci do p racy  zw olniony i o d sta ­
w iony do g ran icy  p o lsk ie j, skąd  
na sw ym  w ozie udał się  do ro­
dzinnej w si B re n n a  na Ś ląsku .

W y sied len ie  s ta re g o  robotn ika 
polskiego w yw ołało  w śród lud­
ności c ieszyńskie j p ow szechne 
oburzenie.

M ilio n e r-o s zu s t
c zik a  w  w ię zie n iu  turecklem

A m erykański oszu st -  m iljo - 
ner, Sam uel Insull, zatrzym any 
przez w ładze tu reck ie , osad zony 
w  w ięzieniu z zam iarem  w yd a­
n ia A m eryce, n ie  tra c i je rz c z e  
nadziei. Je g o  ad w o k at złożył po 
d anie, p ro sząc o n iew ydaw anie 
Insulla, gdyż urodził się  on w 
A nglji i w inien b yć uw ażany za 
o b y w ate la  an g ielsk ieg o .

Insull ośw iadczył sw ym  obroń 
com, że nie boi się  pow rotu do 
Ameryki. Jedynie  niepokoi go to, 
że będzie miał do czynienia  ze 
swoimi wrogami politycznymi, 
którzy będą chcieli  go  p ośw ięcić  
ila swych am bicy j.

W ład ze  tureckie zdecydow ane 
sii podobno bezw zględnie  w y d ać  
insulla Stanom  Zjednoczonym . 
O dwiozą go zapew ne 10, a lb o  
2 4  kwietnia, gdyż w  tych  term i­
nach odchodzą o k ręty  ze S ta tm - 
bułu do S tan ó w  Zjednoczonych.

W ła ś c i c i e l  sklepu g o to w y c h  
ubrań , pan C y p k in ,  nie s p rz e d a ł  
te g o  dnia ani je d n e g o  g a r n i tu ­
ru. Z a m k n ą ł  pu stą  k a s e ,  z a m ­
k n ą ł  pełen to w aru  s k le p  i z cięż 
k im  s e r c e m  w ró c i ł  do domu.

—  C h o le ra  na n ie g o !  —  w est 
c h n a ł  c ięż k o ,  u k ł a d a ją c  s ic  do 
snu.

—  Nz k o g o ?  —  zdziw iła  sie 
żona .

P a n  C y p k in  s p o jr z a ł  g n ie w ­
nie.

—  10 lat je s t e ś  ż o n a  kup ca ; 
nie w iesz ,  na  k o g o  p o trz e b n a  
c h o l e r a ?  Na k r y z y s a .  p s ia k r e w !  
Ż eb y  on pękł już r a z !

W  p o n u ry m  n a s t r o ju  otulił  
się  k o łd rą  i z a s n ą ł .  Prze  śn ił  mu 
sie p ię k n y  sen .

Ż e  k r y z y s  w z ią ł  w łeb. że n r  
nął b ez p o w ro tn ie .  W s z y s c y  m a 
j a  p ien ią d z e , a  w je g o  sk lep ie  
ru ch , ż e  c o ś  n a d z w y c z a jn e g o  
K lienci  s t o ją  w  og o n k u ,  a pan 
C y p k in  s p r z e d a je  i s p rz e d a je ,  
c a łe  w a g o n y ,  c a łe  p o c ią g i  g oto  
w y c h  g a rn itu ró w .  P o l i c j a n t  czn 
w a n ad  p o rz ą d k ie m  i up rzedza  
su ro w o :

—  T y lk o  s ię  n ie  ta rg o w a ć ,  
p ro sz ę  p a ń stw a . T e r a z  n ie  je s t  
k r y z y s ,  ż e b y  s ię  ta rg o w a ć . 7 a 
ta rg o w a n ie  stę  g ro z i su ro w a  ka 
r a ł

A  sp o c o n y  p an  C y p k in  sp rz e  
d a ję  I s p r z e d a ję  I w r e s z c ie  z o ­
s ta je  m u  Je d en , Je d y n y  g a rn itu r .

—  W s z y s tk ie  g a r n itu r y  sn rz e  
dane —  o ś w ia d c z a . —  P r o s z ę  
w y jś ć .

A le  k lie n c i n ie  c h c ą  w y jś ć .
—  P a n ie  k u p ie c ! —  p ro s z ą .

—  S p r z e d a j m i p an  te n  o s t a t n i ! 
P ła c e  k a ż d a  c e n ę !

—  O s ta tn i?  —  w z ru sz a  r a ­
m ion am i p an  C y p k in . —  O s t a t  
n! j a  p o trz e b u je  dla s ie b ie . T e ż  
je s te m  c z ło w ie k , też  sie  c h c ę  
u b ra ć .

— J a  p a n a  b ła g a m !  —  nic 
u s te o u je  ja k i ś  n a t r ę tn y  klient.
—  S p r z e d a j m i p a n ! W y ro b ię  
oanu z a to  p r o te k c ję  w  u rzęd zie  
sk a rb o w y m , D o s ta n ie sz  pan 
u lgę w p o d a tk a ch

—  U lg ę ?  —  ś m ie je  s ię  iro n i­
cz n ie  pan  C y p k in . —  J a  podrze 
buję u lg ę  w  p o d a tk a c h ?  C z v  
pan w ’e s z .  ż e  Ja k  m n !e  w y z n a ­
c z a ją  s to , to  ja  p ła c e  d w ie ś c ie ? . 
Ta z a ra b ia m , n iech  u rz ą d  też  za 
ro b i!

A le  k l ie n te la  ple c h c e  lista  nić 
i d o m a g a  s ie  s p rz e d a n ia  g a r n i ­
turu. T pan  C y p k in  p rosi  o p o ­
m o c  p o l ic ja n ta .

—  N iech nan ich w y r z u c i !  Cr, 
oni m n ie  m e c z ą ?  C z v  j a  je d en  
m am  w  m ie ś c ie  s k le p ?  N ierh , 
p s ia k re w ,  ida do k o n k u r e n c j i .

I w t y m  m o m e n c ie  budzi sie.
—  P i ę k n y  sen  —  w z d y c h a  —  

v lk o  k o n ie c  id i o t y c z n y .  P o  do 
c o n k u re n c ji ,  Ja b v m  w żadne m 
<*aziu nie p o s ła ł .  I z  tem i p o d a t ­
kam i te ż  f a n t a z ja

- '  N a o o tw m  S a d * h .
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Małżeństwo ■  okresie kryzysu
Z a lu d n ie n ie  ś w ia ta  w z r a s t a  

m n ie j  w ię c e j  o  1 p ro c .  w s tosu n  
k u  r o c z n y m .  W z r o s t  ten  nie 
je s t  w s z ę d z ie  je d n a k o w y ,  z a le ­
ż y  b o w ie m  od  w ielu c z y n n ik ó w  
n a tu r y  e k o n o m ic z n e j  i s p o łe c z ­
n e j ,  j e s t  w ię k s z y  w  k r a ja c h ,  po 
s i a d a j ą c y c h  w o ln e  p rz e s trz e n ie  
(np. A u s t r a l ja ) ,  l ic z n ie js z a  s to ­
su n k o w ą  lu d n ość  ro ln ic z ą  ( P o l ­
s k a .  R o s j a ) ,  dużą i m ig r a c ję  
( S t a n y  Z je d n o c z o n e )  I t.  p. 0 -  
g ó le m  w s z a k ż e  p r z y r o s t  ten, 
p r z y  za lud nien iu  o b e c n e m  o k o -  
to 2  m i l ja rd ó w , w y n o s i  2 0  m ilj . ,  
c o  s ta n o w i 1 p r o c e n t

C ie k a w ie  p rz e d s ta w ia  się  
s p r a w a  z a w i e r a n y c h  m a ł ­
ż e ń s tw .  J e ż e l i  p o r ó w n a m y  o -  
k r e s  p rz e d ik r y z y s o w y ,  m ia n o ­
w ic ie  o k r e s  t r z y le tn i  1927  —  
1929 , w e d łu g  A n n u a ire  S t a t i s t i -  
que, l ic z b a  m a łż e ń s t w  w  ty c h  
k r a ja c h ,  g d z ie  te g o  r o d z a ju  s t a ­
t y s t y k a  b y ła  p ro w a d z o n a ,  w z r o  
s ła  z 5 .25 1  ty s .  do 5 .4 4 3  ty s . ,  t. 
J. o  3 ,6  p ro c . ,  a  ro c z n ie  o 1,2 
D roc. N a le ż a ło b y  s tą d  w y c i ą g ­
n ą ć  w n io se k ,  że  w  w a r u n k a c h  
m n ie j  w i ę c e j  n o r m a ln y c h ,  p r z y  
ro s t  l ic z b y  z a w i e r a n y c h  m a ł ­
ż e ń s tw  o d p o w ia d a  p r z e r o s t o w i  
lud ności ,  a  n a w e t  j e s t  co k o l ­
w ie k  w ię k s z y .

L ic z b a  z a w i e r a n y c h  m a ł ­
ż e ń s tw  nie s to i  w  ż a d n y m  zw iąz  
k u  z  n a tu r a ln y m  p r z y r o s te m .  
N ie m c y ,  m a j ą c e  m a ł y  p r z y r o s t  
ludności ,  p o w i ę k s z y ł y  l iczb ę
m a łż e ń s t w  o 9 ,7  p ro c .  ,w e W l o -  
s z e c h ,  g d z ie  p r z y r o s t  lud ności  
n iew ie le  u s tę p u je  P o l s c e ,  l iczba  
m a łż e ń s tw  z m n i e js z y ła  s ię  o
4.7  p ro c .  (z  3 0 3  do 2 8 8  ty s . ) .  N a 
to m ia s t  w  P o l s c e  d w a te c z y n n i  
ki z n a jd u ją  s ię  w  ś c i s ł e j  z a le ż ­
n ośc i  od s ieb ie ,  g d y ż  l icz b a  m a i  
ż e ń s tw  w z r o s ła  o 16,2  p ro c .  
p r z y  ró w n ież  d u ż y m  p r z y r o ś c ie  
ludności.

P o r ó w n y w u i ą c  n a s te p n e  t r z y  
la ta  1929  —  1931 , a  w ię c  k ied y  
k r y z y s  m u s ia ł  ł w  te j  d z ied zi­
nie w y r v ć  s w e  p ię tn o  u je m n e .  
P r z e k o n a m y  się , że  is to tn ie  licz  
ba m a łż e ń s t w  p o w aż n ie  sp ad ła ,
1 to  tem  b a rd z ie j ,  lm  w ię k s z y  
b y ł  p r z y r o s t  w  o k r e s ie  p rz e d -  
k r y z y s o w y m .  T a k  w ię c  w  N iem  
c z e c h  w  o k r e s ie  192 9  —  1931 
l iczb a  m a łż e ń s t w  s p a d la  z 59 0  
n a  5 1 5  ty s .  t. j .  o 12,7 p ro c e n t  
(w o k re s ie  1927  —  19 2 9  l iczb a  
ta  w z r o s ła  o  9 ,7  p r o c . ) ,  w  P o l ­
s c e  sp a d ek  w y n ió s ł  9 ,3  p ro ce n t  
(z  3 0 1  na  2 7 3  t y s . ) .  w ó w c z a s  
g d v  p o p rzed n io  w z r o s t  w y n ió s ł  
16,2 p ro c . ,  w  C z e c h o s ło w a c j i  
l iczb a  ta  s p a d ła  ze 139  n a  129 
ty s . ,  t. J. o 7 ,2  p ro c . ,  w ó w c z a s  
g d y  w  o k r e s ie  p o p rze d n im  
w z r o s t  w y n o s i ł  6 .9  p ro c .

N a le ż y  s tw ie rd z ić ,  że  w  o k r e ­
s ie  k r y z y s u  l iczb a  z a w ie r a n y c h  
m a łż e ń s tw  u leg ła  sp a d k o w i p ra  
w ie  w sze d z ie .  — W  S t a n a c h  Z je  
d n o c z o n y c h  o 8 ,5  p ro c e n t  (z 
1 .233  na  1 .128  t y s . ) ,  w e  F r a n c j i

o  2.1 p ro c .  (z  3 3 3  na 3 2 6  ty s . ) ,  
w e  W ł o s z e c h  o 3 ,8  p ro c .  (z 
2 8 8  na  2 77  ty s . ) .  w  A n g l j i  o  0 .8  
pro c .  (z  3 5 4  na 3 5 1  ty s . )  i t. d. 
N a w e t w  A u s tra l j i ,  k tó r a  po­
s ia d a  o lb r z y m ie  n ie z a m ie s z k a -  
ne p rz e s t rz e n ie  I k t ó r a  dzięki 
tem u nie p o w in n a b y  o d c z u w a ć  
tak  d otkliw ie  k r y z y s u ,  l iczb a  
m a łż e ń s tw  s p a d ła  o 8  p ro c .  (z 
61 n a  5 6  t y s . ) ,  p r z y c z e m  w z ię to  
w  ra c h u b ę  w y łą c z n ie  lud ność  
„ b ia łą " .

O g ó łe m  w  c ią g u  p o w y ż s z y c h  
3  la t  w  E u ro p ie ,  w  p ie r w s z y m  
o k re s ie ,  l icz b a  z a w ie r a n y c h  m a ł  
ż e ń s tw  w z r o s ła  o 3 .9  p ro c .  (z 
2 .8 4 8  na  2 .9 5 8  ty s . ) ,  a w drugim  
s p a d ła  o  4.1 p ro c .  (z  2 .9 5 8  na

2 .8 37  t y s . ) ,  w  c a ł y m  z a ś  św ię ­
c ie  s p a d e k  ten w y n o s i ł  4 .2  p ro c .  
(z 5 .4 4 3  na 5 .2 1 5  t y s . ) .  t.  J. p o ­
n iże j  poziom u z r. 1927, k ie d y  
l iczb a  ta w y n o s i ła  5 .251  ty s .

J a k k o lw ie k  s t a t y s t y k a  n ie  o- 
b e jm u je  w s z y s tk ic h  b ez  w y j ą t ­
ku k r a jó w  i ra s ,  je d n a k  z p r z y ­
to c z o n y c h  l iczb  m o ż n a  w y c i ą g ­
n ą ć  w n io s e k ,  ż e  w  w a r u n k a c h  
n o r m a ln y c h  l icz b a  z a w ie r a ­
n y c h  m a łż e ń s tw  w z r a s t a  ró w ­
n om iern ie  z e  w z r o s te m  ludno­
śc i  i w  s to su n k u  do za lud nien ia  
je s t  w ie lk o ś c ią  s ta łą ,  w ó w c z a s ,  
g d y  k r y z y s  w y w o łu je  g w a ł tó w  
n v  j e j  sp a d ek .  Ż e  o d b i ja  s ie  to 1 
na sp a d k u  p r z y r o s tu  ludności  
—  Je s t  c a łk ie m  o c z y w is te .

K o szu la  daw nie] i dzisiaj
T ru d n o so b ie  w y o braz ić, że da 

w n icj koszule nosili ty lko ludzie 
b ardzo b o g a c i. W iek i przem inę­
ły , nim koszula sta ła  się  przed­
m iotem  użytku pow szechnego. 
Ju ż  m um je eg ip sk ie  n osiły  u b ra­
nie p rzy p om in ające  koszule. W  
Vł w ieku po C h rystusie  rzadko 
sp otykało  się  koszule. Jed n a  z 
fran cu skich  księżn iczek , pragnąc 
złożyć kościo łow i ja k ą ś  cenną o - 
fiarę , sk ład a k ilka sw o ich  koszul. 
D op iero  w  XIII stu leciu  używ a­
nie koszuli zaczyna się  n ap raw ­
dę ro zp ow szech n iać. M atka kró­
la fran cu sk iego , K aro la  VII, d os­
ta je  do w ypraw y aż... koszule. 
P ierw sze  koszule b y ły  naogół 
p roste  i niczem  nieozdobione. 
D op iero  A nna A u strjack a , żona

Dobrodziejstwa automatów
E le k t r y c z n a  in s ta la c ja  ośw fet  

len iow a w  k a ż d e m  n a w e t  n a j-  
m n ie js z e m  m iesz k an iu  m a  au to ­
m a ty  o c h ro n n e  w p o sta c i  b ez ­
p iecz n ik ów  to p ik o w y ch .  N iezaw  
sze  z d a je m y  sobie  sp ra w ę  ,ile 
ten  p o sp oli ty  „ k o r e k "  w k r ę c o ­
n y  w p obiiżu  l icz n ik a  o s z c z ę d z a  
n a m  p ien ięd zy . G d y b y  nie k o r ­
ki, k a ż d e  n ieo stro ż n ie  spow od o 
w a n e  k ró tk ie  Sp ięcie  m o g ło b y  
z n is z c z y ć  c a ła  in s ta la c ję ,  n a ra  
ż a ją c  na s t r a tę  k ilku  s e tek  z ło ­
ty ch .

A u to m a t n ie ty lk o  ch ro n i  n a s  
przed  ogniem , a le  ró w nież  i 
przed z ło d z ie je m . W s z y s t k ie

Ile Francuzi wydają 
na napiwki

N apiw ki sa  w e  F r a n c j i  o g ó l­
nie ro z p o w sz e c h n io n e  i p r z y ję ­
te. W e d łu g  ob liczeń  p rz y g o d ­
n y c h  s ta ty s ty k ó w ,  z a r a b ia ją c y  
p rz e c ię tn ie  F r a n c u z  w y d a je  ro ­
cz n ie  ok o ło  1600 fra n k ó w  na na 
piwki. Z te j  s u m y  p rz y p a d a  100 
fra n k ó w  na f r y z je r a .  9 0 0  f r a n ­
k ó w  na k e ln e ró w  w  k a w ia rn ia c h  
i r e s t a u r a c ja c h ,  2 0 0  fra n k ó w  
n a  l is to n o sz ó w , re s z ta  n a  »Iuż- 
be d om o w a, d o z o rcę  e tc .

P o  p o d su m o w a n iu  w s z y s t ­
k ic h  n ap iw k ó w  w  c a ł y m  k r a ju ,  
s t a t y s t y k  n a sz  dochodzi do 
w n iosku , iż ro c z n a  su m a  napiw  
k ó w  w e F r a n c j i  s ię g a  5 m i l j a r ­
dów  fra n k ó w ,

Z  koga się składa 
Reichstag nlem eckl

R eichstag  w obeCnytn swoim 
składzie odznacza się  m łod ością ;  
wśród posłów  zna jdu jem y 5 4  li­
czących  mniej niż 3 0  lat,  3 4 2  —  
od 3 0  do 4 0  lat,  1 8 9  ■— Od 4 0  do 
50  lat, 53  —  od 50  do 6 0  lat, 21 

go. k tó r e b y  nie m ia ły  a u t o m a ty  j —  od 6 0  do 7 0  i 3  l iczących  wię
cz n c g o  z a b e z p ie c z e n ia  przed  — ! ’r -'------
p rz e c ią ż e n ie m  lub in n em  niebez 
p iecz e ń stw em .

Ś m i a ło  m o ż n a  z a r y z y k o w a ć  
po w ied zenie ,  że w iek  X X ,  a  ś c i ­
ś le j  b io r ą c  te c h n ik a  o b e c n a  p r a ­
c u je  pod h a s łe m  a u t o m a ty z a c j i '  
w  n a j s z e r s z y m  z a k re s ie .  O lb r z y  
mi ro z w ó j  a u to m a tó w  w y p ły w a  
z d o n io s łe g o  z n a c z e n ia ,  ja k ie  a -  
u t o m a t y z a c ja  p o sia d a  w  p r a c y  
u m y s ło w e j  1 f iz y c z n e j  c z ło w ie ­
k a .  K r y z y s  i w y n ik a ją c e  z tego 
powodu b e z ro b o c ie  n iez b y t  
s p r z y j a ją  a u t o m a ty z a c j i ,  a  je d ­
n ak  p r a c e  nad  nią s ta le  po su w a 
ją  sie  n a p rz ó d ,  n iem al z k a ż d y m  
dniem  te ch n ik a ,  d a je  cz ło w ie k o  
wi do u ży tk u  ja k ie ś  now e na rzę  
dzia, p o z w a la ją c e  na ła tw ie js z e  
w y k o n a n ie  r o b o ty .  A u to m a ty  
n ie ty lk o  u ła tw ia ją  p ra c ę ,  a le  sto 
ją  ró w n ież  na  s t r a ż y  m ien ia  i 
ż y c ia  lud zkiego .

N ą p rz y k ła d  a u t o m a ty c z n e  g ą ś .  
n ice  lo tn icz e .  P i lo t  z a a b s o r b o w a  
n y  p ro w a d z e n ie m  s a m o lo tu  nie 
raz  nie j e s t  w  s ta n ie  z a u w a ż y ć  
p o cz ą tk u  p o żaru , a w  p ó ź n ie j­
s z y m  o k r e s ie  z w y k łą  g a ś n ic ą  u- 
g a s ić  ogień  je s t  d aleko  trudnie j.  
In a c z e j  je s t  z s a m o c z y n n ą  g a ś ­
n ica ,  pew ne o k reś lo n e ,  naw et 
n iew ie lk ie  p o d niesien ie  tem pera  
tu ry  w  n ie k tó ry ch  m ie j s c a c h  sa  
m o io tu  po w o d u je  a u to m a ty c z n e  
u ru ch o m ien ie  g a ś n ic y ,  a  tem  s a  
m e m  z a ż e g n a n ie  n ieb ez p ie cz e ń ­
s tw a  p o ż aru .  W o g ó le  w urzą ­
d zen iach  p rz e c iw p o ż a ro w y c h  
s z c z e g ó ln ie  d u ży ch  o b je k tó w , 
gd zie  n a ra z ie  p o ż a r  je s t  tru d n y  
do z a u w a ż e n ia ,  a u t o m a ty  są  n a j  
b a rd z ie j  Is to tn ą  c z ę ś c ią  sk ła d o  
w ą, g d y ż  u n ie m o ż l iw ia ją  g a s z ę  
nie p o ż a ru  ju ż  w Je g o  p ierw - 
s z e m  s ta d ju m . Z a b e z p ie c z a ją c e  
d zia łan ie  a u to m a tó w  s p o t y k a m y  
w  k a ż d e j  f a b r y c e  c z v  e le k tro w  
ni. D z iś  n iem a  p raw ie  ani je d n e  
g o  k o s z to w n ie js z e g o  u r z ą d z e ­
nia. m a s z y n y  c z y  k o t ła  p a ro w e

Trzy m i n y  odcisków i l f l o i W i t l
Z astęp ca  g enera lnego  prokura 

tora S tanó w  J .  S . Koenan ośw iad 
czył w toku wyw iadu udzielone­
go prasie , iż w arch iw ach  mini­
sterstw a spraw iedliw ości  znajdu­
ją  się 3  miljony od cisków  dakty- 
ioskopijnych tyluż m iljonów  oby 
^ ate li  am erykańskich . L iczba ta,
■ama przez się im ponująca, zwię 
ksza się codziennie o 2 .2 0 0  no­
wych odbitek.

Ja k  mówi prokurator. S tany zo 
stały zalane istną falą przestęp­
czości ;  po drogach , szosach , na 
^olejach w ędru ją  miljony w a g a -  
oundów, którzy przy lada okazji 
ś c ie k a ją  się do przestępstw  prze 
C|w w łasności ,  moralności, popeł 
n‘a ją  kradzieże, z a b ó js tw a ,  ra -

ce j niż 7 0  lat. T y le  co  do w ieku, 
a co się tyczy zaw odów , R e ich ­
s tag  liczy \7 sw oim  skład zie ty l­
ko 8  adw okatów , 19 profesorów  
i nau czycie li, 21 p isarzy 1 dzienni 
karzy, 2 7  p rzed staw icie li w olnych 
zawodów, 150  urzędników , 113 
rolników, 106  przem ysłow ców , 
handlow ców , rzemieślników, 107 
robotników, 2 2  b. oficerów , 9 ap ­
tekarzy i jed nego księdza.

Katedra reumatyzmu 
w Leeds

Na uniw ersytecie  w Leeds u- 
tworzono now ą katedrę reuma 
tyzmu; je s t  to pierwsza katedra 
tej sp e c ja ln o śc i  w Anglji.  W y k ła
d ow cą został mianow any dr. Dou 
glas  Collins z L iv erp ooł‘u. W y ­
dzielenie reumatyzmu ja k o  od- 
dzielnego przedmiotu w ykładów

śla przedstawić kongresow i sz e -  spow od ow ane zostało nadzw y- 
reg nowych ustaw , m aiacy ch  na czajnym  w zrosłem  liczby chorych
c» !u zaostrzenie walki z p r z e s tę p ] na te przypadłość. S tąd  też mo­
ca m i.  .vac ja  w L eeds.

bunki, napady i włam ania.
W  chwili ob ecn e j na terytor- 

jum Stanó w  działa pięć albo 6 
doskonale  zorganizow anych i 
zdyscyplinow anych band zbrod­
niczych, które p o zosta ją  w  śc is ­
łym ze sob ą  kontakcie , wymienia 
ją  inform acje , os trzeg a ją  się wza 
jentnie przed polic ją .  B a n d y  te 
nie to lerują  konkurencji  ze s tro ­
ny m niejszych i s łabszych org a- 
nizacyj pokrew nych i dążą do ich 
wytępienia.

Stan  ob ecn y  zagraża b ezpie­
czeństwu ogólnemu i rząd zamy

b a n k i  I w ię k s z e  i n s ty tu c je  f inan 
so w e  m a ja  a u to m a ty c z n ą  s y g n a  
l iz a c ję ,  u n ie m o ż l iw ia ją cą  a  p rz y  
n a jm n ie j  p o w a żn ie  u t ru d n ia ją c ą  
w ła m a n ie  .

T r a m w a je  w  w ię k s z y c h  m i a ­
s ta c h ,  a o s ta tn io  i w  W a r s z a w i e  
p rz e c h o d z ą  na a u to m a ty c z n e  
p rz e s ta w ia n ie  zw ro tn ic ,  w y k lu ­
c z a ją c  w  ten s p o s ó b  p o m y łk i ,  
s z cz e g ó ln ie  c z ę s to  z a c h o d z ą c e  
p o d cz a s  s ło tn y c h  dni. ? d v  w o ­
d a w y p e łn ia  row ki s z v n  tra m w a  
io w y c h  i u trud nia  m o to rn ic z e ­
mu o r ie n to w a n ie  s ie  w  n a s ta ­
wieniu z w r o tn ic y .

W  z a k ła d a c h  p r z e m y s ło w y c h  
na c o r a z  to w ię k sz ą  s k a lę  s t o ­
s u je  sie  a u t o m a ty c z n e  o b ra b ia r  
ki do m a s o w e j  p ro d u k c ji  d rob­
n y c h  c z ę ś c i  i p rze d m io tó w , ja k  
ś ru b y ,  g w o źd zie ,  g i lz y  I tp. D zię 
ki s z y b s z e j  1 d o k ła d n ie js z e j  pra 
c y .  m a s z y n y  z m n ie js z a ją  k o s z ­
ta w ła s n e  f a b r y k a c j i ,  a tem  s a ­
m em  i c e n e  w y ro b u .  W  k ot łow  
n ia ch  a u t o m a ty  ła d u ją  w ęgiel ,  
reg u lu ją  d o p ły w  p a r y  do m a ­
s z y n ,  a u to m a ty  s p r z e d a ją  p a ­
p iero sy .  dzifeki a u to m a to m  w 
c iąg u  kilku sekund k u p u je m y  bi 
let  p e ro n o w y ,  nie p o trz e b u ją c  
t r a c i ć  c z a s u  n a  c z e k a n ie  przed 
k a s a .

N a k a ż d y m  n iem al k ro k u  spo 
t y k a m y  s ie  z p o ż y te c z n e m  dzia 
ła n ie m  au to m a tó w , z a c z y n a ją c  
od p ro s te g o  re g u la to r a  c z a s u  
z ap a len ia  s ie  lam p  u l icz n y ch ,  a 
k o ń c z ą c  na  n a jb a r d z ie j  skom pli  
k o w a n y c h  d y k ta fo n a c h ,  l a t a r ­
n iach  m o rs k ic h ,  k o le jo w y c h ,  u- 
rz ą d z e n ia c h  s y g n a l i z a c y jn y c h  f 
t. p.

Ludw ika XIII, w prow adziła  w y­
c ięcie  koło szyi. Za Ludwika XIV 
wprow adzono modę ozdobnych 
kuszui, które pochodziła  z  łlolan 
dji. Kobiety  w ep oce  rococo  mia 
ły już bardzo dużv w ybór koszul 
S p o ty ka  się  portrety kobiet z te ­
go okresu w koszulach z rękawa 
mi. R ew olu c ja  17 8 9  r. zniosła  nie 
tylko m onarch ję  i przyw ile je  p e ­
wnych stanów , ale skasow ała  tal 
że i koszule. S tro je  k lasyczne sta 
rożytności wróciły w całe j pełni. 
B y ło  to szaleństw o mody, któ­
rej hołdow ano latem i zimą. D o ­
piero N apoleon przyw rócił  p o ­
rządek. B y  podnieść przemysł kra 
ju i dać pracę ,  cesarz  otoczył się 
zbytkiem i w y m ag ał  tego sam ego 
od swojego- otoczenia. C esarzo­
wa Józefina w ydała w ciągu 6 
lat około miljona franków na swo 
ją  bieliznę. Niektóre damy d w o­
ru cesarzow ej Eugenji  nosiły ko­
szule z sam ych koronek. P o  u- 
upadku drugiego- cesarstw a , na 
krótko cop raw d a, pow róciła  pro 
s to ia  i skrom ność w ob ycz a jach

S e n s a c y j n e  o dK r y c i e
D onoszono o odkryciu prof. 

G u rw icza  w Leningradzie, które­
mu udało się  za stoso w a ć  nowy 
sp osób  w czesneg o  rozpoznania 

raka. N ow e odkrycie  oparte  jest 
na tem, że według zdania G u r­
wicza wszelkie m ie jsca  chor-e, w 
których zachodzą procesy  chemi 
czne promieniują i że promienie 
te ntożna schw ytać  na kliszy 
św iatłoczułe j.  P od ob no  prace 
prof, G u rw icza  uw ieńczone zo­
sta ły  powodzeniem.

Z aznaczyć  należy, że w W a r ­
szaw ie próby według systemu 
G urw icza są  już prow adzone od 
nie jak iego czasu. Jed nocześn ie  
prow adzone są prace w kierunku 
stwierdzenia dokładnego skład.i 
tak zw anego kwasu rakow ego.

W  C z e c h o s ł o w a c j i  
J e s t  g d z i e  s ię  fcćjpóć 
C ze ch o sło w a c ja  posiada i 191 

zakładów kąpielow ych w szelk ie ­
go  rodzaju, zna jdu jących  się w 
8 5 0  gm inach. O koło 5 6 0  kąpie­
lisk należy do naturalnych; t. j. 
zna jdu jący ch  się  nad rzeką, je ­
ziorem, s taw em , na otwari ni po 
w ietrzu. Kąpielisk  ze sztucznym 
dopływem wody liczy sie oknlo 
3 0 0 ,  zakładów kąpielow ych zam­
kniętych —  3 0 0 ,  a  liczą one 1775  
wanien, 8 8  łaźni parow ych. W sz y  
stkie  te kąpiele  i pływalnie nie 
o b e jm u ją  kąpieli i zakładów, znaj 
d u jący ch  się w uzdrowiskach i 
zdrojow iSK ach, ja k  Karlsbad , Ma 
rienbad, L u ch aco w ice  etc . 
■ ■ ■ ■ ■ M a a a M H B u m u M W M P

K ro w a , Która pije piw o
W  m ieście  Salem  (U S A ) budzi 

ogólną s e n sa c ję ... krow a. W  oko 
licy  Salem  zn ajd u je  się  dużo farm  
m leczarskich . Na jed n e j z  nich 
zna jd o w ała  się  krow a, której wy 
d a jn o ść  m leka w yn osiła  poniżej 
p rzeciętn e j. P o  kilku tygodniach 
krow a pbp raw iła  się , jed n ak  tak 
bardzo, że  ilością  d ostarczan ego  
m leka przew yższała  w szystkie 
inne krow y. Z aciekaw ien i tem  far 
merzy zw rócili się  do p o siad acz­
ki krow y, M. S h a tiu ck , z prośbą 
o w yjaśn ien ie  te j n ag łe j m etam or

iż w z i m i e ,  w czasie  w i e l K i c h  mro 
zów, podaw ała krowie piwo, aby 
się nie  przeziębiła.. .  K u rac ja  piw 
na wyw arła  niezwykle korzystny 
wpływ na zdrow ie krowy. .Gdv 
dowiedzieli się  o tem farmerzy, 
zaskarżyli miss S hattu ck  do sądu 
o n i e l o j a l n ą  konkurencję . Sąd , p o  
wysłuchaniu opinji eksjrertów, u- 
wolnił je d n a k  oskarżoną, uznając , 
iż krow a-p iw osz  n i e t y l k o ,  że da­
wała w iększą ilość m leka, lecz 
także mleko je j ja k o śc io w o  nie 
różniło się niczem od m leka z .n

łozy. M iss S hattu ck  ośw iadczyła , pych farm.

S t r a j k i  w  P o l s c e
Jak  wynika z ostatnich obliczeń, w 

lii kw artale ub. r. zanotowano w Pol 
sce ogółem 194 strajk i, które objęły 
1.498 zakładów pracy. 1 Iczba stra jku­
jących  wynosiła 441.679 osób, liczba 
straconych dni roboczych 271.265. Z 
ogójnel liczby strajków  138 dotyczy­
ło p rac ; w ygranych całkow icie lub 
częściow o było 146 stralków .

Z ogólnej liczby strajków  18 przy­
pada na rolnictwo, 9 na górnictwo, 29 
na przem ysł mineralny. 2 j na metalo­
wy. 43 na włókienniczy. 2 na papier­
niczy, 7 na skórzany. 19 na drzewny,

2 na spożywony. 7 na odzieżowy. 30 
na budowlany. 4 na poligraficzny, i 
na handel I kredyt, 1 na przemysł ho 
telowo - restauracyjny, t na zakła 
dy widowiskowe, oraz 8 na zakłady 
użyteczności publiczne!.

Największa liczba zakładów, obje 
tych strajkam i, mianowicie 355. przą- 
pada na przem ysł budowlany. N aj­
większa liczba stra jku jący ch  robot- 
nfków — 9.017 — na przemysjł włó­
kienniczy. najwńeksza liczba straco-' 
nych doi roboczych - 104.955 — na 
przemysł budowlany*



Stf. 4. O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr. 94.

P IE K IELN A  MOC
P ra w d ziw e  dzieje o só b , uw ikłanych  w  sieć szatańskich pokus i za s a d ze k

E m il szep n ął, w a h a ją c  s ię :
—  T ru dn o, m uszę ci odrazu pow ied zieć, ja k ie  

n ieszczęście  c ię  czeka.
—  B o że  św ięty , n iesz cz ę śc ie ?  D an u sia  je s t  ch o ra ?
—  G o rz e j...
—  U m arła? !
—  G o rzej je s z c z e ?
—  M ów że w re sz c ie ?  P orzu ciła  m nie?
—  Je sz cz e  o  w iele g o rz e j...
A nior.i zb lad ł. C h w ie ją c  się  na n cg a ch . w y b eł­

k o ta ł:
—  G o rz e j, niż śm ie rć?  G o rz e j, niż p o rzu cen ie? 

Cóż je sz cz e  m oże oyć g o rsz e g o ?
—  P rzyg otu j się  jed n ak  na to  n a jg orsze . B ąd ź 

m ężny...
—  G o tó w  je s te m  na w szystko , a le m ów że 

p ręd zej.
—  O sz a la ła !...
—  O sz a la ła ?  —  pow tórzył Antoni i ję k n ą ł tak 

ża łośn ie , że Em il w ybuchnął p łaczem .
C h w ycił w  o o ję c ia  A n toniego i pow tórzył mu 

w śród  łe z :
—  T o  nie m o ja  w ina.. W y b a cz  mi, o ch , w ybacz... 

To nie ja  w in ien !...
D op iero  po chw ili n ieco  och łon ął i zaczą ł opo­

w iad ać, ja k  to się  w szy stk o  sia ło . T o  też gdy w ró­
c ił do dom u, p row ad ząc pod rękę z a ta cz a ją ce g o  się  
A n toniego , słu żb a  b y ła  przerażona na w idok blado 
śc i p o w ra ca ją ceg o  z d a lek ie j podróży d zied zica...

G d y w eszli o b a j do pokoju  D anusi, zasta li ją  
k lęczącą  przed portretem  m ęża, m odlącą się doń, jak  
do św ięteg o  obrazu . U sły sza ła  od strony  drzw i zdu­
szon y  sz lo ch . O d w ró ciła  s ię ...

G d y  Antoni u jrzał je j  tw arz, strasz liw y  d reszcz 
w strząsn ął ca łem  je g o  c ia łem . D anusia sp o jrza ła  nań 
błędnym  w zrokiem  o b łąk an y ch . W sta ła ...

S p o jrz e n ie  to  tak  p rze ję ło  A ntoniego, i e  pad* 
orzed  nią na kolana, o b ją ł ją  rękam i i tu ląc ją  czule, 
t  ś c is k a ją c  w  przypływ ie m iło ści, w o ła ł:

— D an u sicń ko ... żonu śko.. m o ja  ty m iłości n a j­
w ię k sz a !...

Z m roziła  g o  skrzyw ien iem  odrazu. O d epchnęła 
f  trw ożnym  łękiem , m ó w iąc z n iech ę cią :

—  P ro szę  m nie p u śc ić ... T o  b o li...
—  Ja k to , D an u sień k o ? Nie p o zn ajesz  m n ie? —  

zap ytał z rozd ziera jącym  s e ic e  bólem .
B y ło  w  je g o  sło w ach  tyle w zru sza jące j tk liw ości, 

i e  tw arz  D anusi nagle ja k b y  się  w ypogodziła. M ilcza­
ła , lecz  w id ać b y ło  pew ne p rzeb łyski p o w ra ca ją ce j 
św iadom ości w je j  o czach .

P o  chw ili rzek ła , w a h a ją c  się  i u ry w a jąc  niem al 
po każdem  sło w ie :

—  C zy p o z n a ję ?  N ie... C zyż byśm y się  ju ż kiedy 
w id z ie li? .. P raw d a, E m ilku , że n ic znam  teg o  p an a?

Zanim Em il zdążył rzec  słow o, Antoni rzucił się
ku n ie j, w o ła ją c :

—  Ależ p o słu ch a j m nie, D an u sień k o !... C zyż nie 
p o zn a jesz  m nie ju ż  ch o ćb y  pc g ło s ie ?  C z y i nie zn a j­
dę oddźw ięku w tw em  sercu ?  Ja  c ię  przecież  kocham , 
D anuśko, kocham  serd eczn ie  i g o rą co ... K och am , ko­
ch am , k o ch am !... C zyż te słów : są  d la c ieb ie  pustym  
d źw iękiem ? N ic ci nie p rzy p om in a ją?

D anusia  n agle  w ybuennęła  dzikim  śm iech em .*
W n e t w szakże, w id ząc łzy , sp ły w a jące  strum ie­

niam i po p o liczkach  A n tosia , sp ow ażn iała . Z ap y ta ła :
—  P an p łacze?  A to  d la cz e g o ?
I nie c z e k a ją c  na je g o  od pow ied ź, d od ała  z dzie­

cinnym  uśm iechem .
—  P an tak  ładnie m nie ca łu je  po rękach... To 

bardzo przy jem ne...
—  B o  kocham  cię, D anu śko , k och am ... C zyż tego 

nie rozu m iesz? P o słu ch a j m nie...
—  K o ch a  mnie p a n ?  f d la teg o  pan p ła cz e ?  W ię c  

niechże pan przestan ie. P ostaram  się  po koch ać pana 
rów nież, je ż e li panu na tem tak bard zo  zależy P o d o ­
bny pan je s t  do kogoś, kto mi się  często  ukazu je w 
sn ach ... kto je s t  w n ieb ie ... k tó reg o  mam tu na tym 
o b raz ie ... i do k tó rego  m odlę się  s ta łe ...

P o k aza ła  p ortret A n toniego, przed którym  klę­
cza ła  ł d od ała :

—  B ęd zie  się  pan b aw ił ze m ną, p raw d a? Z a b a ­
w im y się  w żonę i męża B ęd ziem y sp acerow ali razem  
po łąkach  i la sach , ja k  zakochani. O , c ieszę  się , b a r­
dzo się  cieszę , że pan przyszedł. Ja k  pan się  n azy w a?

—  Antoni E lick l... Ileż razy w ym aw iałaś to imię 
tak czu le i p ieszczo tliw ie ...

—  A nton E lick i... T a k , zdaje mi się , że to !mię 
ju ż k ied yś sły szałam ...

C h w ycił ją  w o b ję c ia  i tulił czule. D anusia  także 
tu liła  się  do n iego, a gdy ją  p o całow ał w usta, przez 
je j  c ia ło  p rzeb ieg ł w strząc dreszczu .

A ntoni, uradow any tem , m ów ił:
—  P am iętasz , ja k  daw niej m ó w iłaś: „A ntosiu , k o ­

cham  c ię “ ? P ow tórz te s ło w a...
—  A ntosiu , kocham  cię  —  pow tórzyła  po­

słusznie.
G io s  je j  w szakże p ozostał b ezbarw ny I b ez­

dźw ięczny.
—  P rzypom inaj so b ie , D anusień ko, nasze p ierw ­

sze  p ocału nki, p ierw sze w yznania m iłosne...
—  Nie rozum iem , co  pan m ów i... D opraw dy, nie 

rozum iem ... Ale to  nie m o ja  w ina. T o  w ina tego  ło tra , 
który ... k ied yś... mnie tak  b ił... tak  b ił., tak  bardzo bił.

— C o ?  K to ?  K ióżb y  się  o d w aży ł?  —  ryknął An­
toni, w y b u ch a jąc  w ściek ło ścią  i n ienaw iścią .

O d pow iedział mu trw ożny ję k  D an u si:
—  B o ję  s ię ... b o ję ...
W y rw a ła  się z o b ję ć  m ęża, ch cą c  ja k b y  u ciekać

w  śm iertelncm  przerażeniu . S zam o cząc  się  ł  s la , m ł- 
m ow óli rzucił ją  na łózKo. Na to D anusia  już r i*» ję k ­
nęła , lecz  zaw yła z bólu i rozp aczy , w o ła ją c :

—  T o  *ak w łaśn ie... T a k  mnie ten ło tr przew rócił. 
A potem  b ił, tak b ił, tak bardzo b ił!...

I tak  m a ja cz ą c , sk oczy ła , b ieg n ąc po poKoju, o b i­
ja ją c  się  o śc ia n y , p o ty k a ją c  się  o  szafy , w y w raca ją?  
krzesła  i w o ła ją c :

—  B o ję  s ię ... B o ję * .  T o  on w ró cił... T o  on ., ten 
ła jd ak ...

A ntoni u siło w ał j ą  p rzekon yw ać:
—  A leż, D anusieńko, uspokój s ię , to  ja . . .  ja . . .
D an u sia  u spokoiła  się  nagle i zap y ta ła  zim no:
—  C o  za ja ?
—  A leż ja ,  tw ój m ąż, tw ó j ukochany, D an u śk o *. 

Ta, ęo cię  uw ielbiam  nad życie, ja , którem u serce  
krw aw i od każdego tw ego sło w a, a  od każd ego jęku  
k ra je  s ię  I szarp ie ...

D anu sia  siad ła  na fotelu , skuliła  słę  i sp og lad ała  
sp oko jn ie  na A ntoniego, k tóry  ukląkł przed nią. Z nów  
zdaw ało mu się , ja k b y  d ostrzeg ł jak iś  p rzeb łysk  św ia­
d om ości w oczach  żony, k tóra od ezw ała się w reszcie :

—  No, jeże li mnie dopraw dy tak k och asz , to mł 
kupisz łaciną la leczkę, p raw d a?

O b a j b ra c ia  sp o jrze li po so b ie , za łam u jąc  ręce  
rozpaczliw ie.

D anusia  zaś szczeb io ta ła  d a le j dziecinnym
g łosem :

—  M iałam  kiedyś la leczk ę ... i w iesz , bard zo ła d ­
n ą... T a k ą  żyw ą la leczkę  —  ch ło p czy k a ... Ale B o z ia  
mi ją  tak prędko zab ra ła ... M asz m oże dla mnie dru­
gą  taką la le cz k ę ?  D asz  m i, praw da, taką sa m ą ?

N ie b y ło  co  dużo m ów ić z D anu sią ... Zresztą,, już 
był czas na spoczynek ...

G d y nazaju trz  Antoni w szedł do p oko ju  b ra ta , 
Em il o  m ało nie zem dlał na je g o  w idok. A ntoni, w czo­
ra j je sz cz e  og n isty  brunet, b y ł dziś siw y, jak  g o łą ­
bek, a  zapad łe o czy  ł pochylone p lecy  czyniły  zeń 
zg rzyb iałego  starca .

N ie zam ien ił ani słow a z Em ilem . W y szed ł w ol­
niutko, w rócił do sw ego pokoju , zam knął się  i nie po­
kazyw ał przez dw a dni. P rzez  cały czas  b y ł niem a) 
o  krok od sam o b ó jstw a .

Na trzeci dzień Antoni nagle w szedł do p raco w ­
ni J gw ałtow nie  zap ytał E n tila :

—  A d z ieck o ?
—- Ja k ie  d z ieck o ?  —  w y b ełk ota ł E m il.
S p o jrz a ł z śm iertelną trw ogą na A ntoniego, k tó ­

rego o b licze , pokryte zm arszczkam i, wy^-ytemi lozp a- 
cz ą , jed n o cześn ie  od zw ierciad la ło  niezłom ne p o sta ­
now ienie k rw aw ej, s trasz liw e j zem sty ...

D a lszy  d a g  Jutro.

PAMIĘTNIK SŁUŻĄCEJ
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

Sp ro w ad zili i Jad o m k o w sk ą , k tó ra  też  k łam ała  ja k  n a­
ję ta , p o r tjc r  od h rab ieg o  je s z c z e  d od ał, i e  żyłam  z sy ­
nem  h rab ieg o  i z nim  sam ym , że naw et m ieszkałam  w 
w yn ajętym  p rzez h ra b ie g o  m ieszkaniu . Sk oń czy ło  się  
na tem , że sąd  a p e la cy jn y  zatw ierd ził k arę , ja k ą  mi 
w yzn aczy ł p ierw szy  sąd . T y lk o  Pyskow i je s z c z e  do­
d a li: w p ierw  był sk azan y  na  sz e ść  la t, to mu teraz  d o­
d ali d o  o śm iu !...

Je s te m  ju ż  z g n ę b io n a !... C o  z teg o , że  m am  je sz cz e  
Jed en aście  m iesięcy  do od sied zen ia . C o zro b ię , kiedy 
w y jd ę ?

.W o la łab y m  ju ż  tu zo stać  do k o ń ca  ży cia , n ie w i­
dzieć w ię ce j ludzi na  o czy , ja k  n ie  m ogę zob aczy ć 
sw ego  L u sin k a, an i Je rz e g o !...

G d ybym  nie p isa ła  so b ie  od czasu  do czasu , to -  
bym ctiy b a  tu zw arjo w ała  z tęsk n oty  za w o ln o ścią , za 
d zieckiem , za Jerzym .

C ałe  sz cz ęśc ie , że  tu się  p racu je . G d y b y  człow iek  
nie sied zia ł parę godzin przy m aszyrde do szy cia , to 
iiie w iem , ja k b y  m ożna w ytrzym ać, <1 n ie o sz a leć . Ja k  
w ytrzym ują ludzie, którzy s ą  skazan i na w iele  la l  w ię­
z ien ia?

N ie w iem , nap faw d ę zupełnie nie rozum iem , Jak  
m ożna sied zieć ca łe  latd  w  m u rach  w ięziennych  i nie 
z w a r jo w a ćł...

A  p rzecież  nie m nie nte Ciągnie do w olności. 
C zegóż m ogę o czek iw ać, k ied y m nie stąd  w yp uszczą 
t  parom a gro sżam i, k tóre m am  ju ż  uzbieran e ża p racę  
w to n czl& rji w ię z ie n n e j? ...

W szy stk o  w ręku B o g a !.. ,
D zień  tu p odobny jed en  do d ru giego  ł ludzie ro­

bią Się pom ału podobni. N ietylko przez to , że w szy st­
k ie  je .te s m y  Jednakowo ubrane, Jakby w  mundury

hańby za popełnione w iny. C op raw d a, k ied y  s ię  roz­
g a d a ją , to w ychodzi wte Jy n a jaw , że każdą c o  innego 
w sercu  gryzie, ale cóż z te g o ? ...

Ja  nie odzyw am  się  w iele. O  czem  będ ę rozm a­
w iała  z tem i k o b ietam i?

O sw oich  w in ach ?  C zy b ęd ę je  przekonyw ała, ja k  
one często  robią , żc są zupełnie n iew in n e? C zy ja  je ­
stem  sam a b ez w m y zu p ełn ie?

M yślę  o tem w icie  i w id zę,, że p ierw szy kro k  zły 
sam a zro b iłam ! Nie trzeba b y ło  chod zić d c  W acław a  
po p ien iąd ze. Od tego  w szy stk o  s ię  z a c z f!0.

P o  sp raw ie w  sąd zie ap elacy jn y m  w idziałam  się  
z W acław em . N iew iele z nim  rozm aw iałam , b o  jeszcze  
byłam  o słab io n a  po ch o ro b ie .

P otem  co  tydzień d ostaw ałam  od n ieg o  lis t P isy ­
w ał mi, co  s ły ch a ć  z L usinkiem , p o ciesza ł m nie i pro­
sił, że k ied y w y jd ę z w ięzien ia , żebym  udała się  
w p rost do m ego.

O d paru m iesięcy  Już niem a od  n łego ani słow a
C o z oczu zniknęło, to i z serca .
K to by  tam  p am iętał 0  ja k ie jś  zbrod niarze, Siedzą­

c e j w w ięzieniu , p o tęp ion ej w yrokiem  sąd u , ch o ć się  
n iby  tak  sza ła ło  z m iłości dla n ie j.

L ep ie j, żc mu w id ocznie ta  m iłość p rzeszła .
P o có ż  w racałab y m  do n iego . M am  d la n łego w ie­

le w d zięczn ości za to  w szy stk o  c o  dla m nie zrobił, a le  
nić czu je  d la niego żad n ego  innego u czucia . A gdybym  
po w y jściu  na w o ln o ść p rzyszła  do n ieg o , to  co  b y ło ­
b y  d a le j?  M iałabym  zo stać  je g o  k o ch a n k ą ?

N ie, n ie ! Nie będ ę |uż nigdy n a leża ła  do n łk og ół.. 
Z resztą  zanim  w y jd ę  na w o ln o ść, ty le  czasu  upły­

nie, że w szy scy  zupełnie o m nie zapom ną, n aw et m o­
je  d ziecko w łasn e 1 ..

8 lip ca  1931 roku.
C złow iek m oże p rzyzw yczaić się  do n a jg o rszeg o , 

w yd aw ało mi s ię , że nie p rzeży ję  naw et m iesiąca , 
czy  dw óch w  zam knięciu .. A jed n ak  ży ję . I naw et 
przyw ykłam  do tych ponurych m urów , do krat w o k ­
nach , przez k tó re  w idać zaled w ie skraw ek n ieba.

Ja k  d ziś ładnie m usi być na  ś w ie c ie ! N iebo dziś 
takie n ieb iesk ie , cz y ste ...

Ł ad n ie  na św ię c ie ? .. N a jakim  św ie c ie ’ .. W y d a je  
mi s ię , że w szy stko , co  przeżyłam , m ie jsca , k tóre w i­
d ziałam , ludzi, z którym i rozm aw iałam , nigdy nie is t­
n ieli. T o  tylKO śn iło  nu s ię , a  praw dziw e życie  je s t  ty l­
ko tu, pom iędzy tą  grom ad ą kob iet i d ziew czyn , je d ­
nakow o u b ranych  w sam od ziało w e szare  d ie licn y ...

W iem  ty lko  jed n o , o to , że na św iecie  prócz w ięź­
n iarek  i d ozorczyń je s t  je d n a  napraw dę ż y ją c a  o so ba- 
m ój L u sin ck ..,

M ój 6ynek m aleńki, który  m a tak ie  z łociste  w ło s­
ki, u steczk a  tak ie  m aleńkie i rączyny d robniu śkie, cie 
p lutkie, m i-c iu tk ic , k tórem ł dotyka ja k b y  puchem  de 
likatnym , ja k b y  aksam item ...

<Idzie je s t  teraz m ój L u sin ek ?
P atrzę  poprzez kraty  na n iebo i m yślę, że L usin11' 

m oże w łaśn ie  też sp o g ląd a  teraz na m e... O , na te'n 
m ały sam otn y  o b ło czek  i na nim sp o ty k a ją  się  tro ć  
L usinka o c z y ! ••i

P a trzy sz , syneczku  m aleńki, p atrzysz na ten o 1 
łó c z e k !.*  PaW r; ja k i ładny, ok rąg ły , w idzisz —  podo 
bny do tw o je j u śm iech n ięte j b u z i!...

N aw et nte w iem . gdzie je s t  nto je  d ziecko 
Z a b ra ł L u sinka Je rz y  
D o k ą d ? .*
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SzKoIa... miłości
Jak sic zabawiano za czasów okupacji niemieckiej w  Warszawie

V L się  nad s w o ją  sy tu a c ją , U w od zi-
R an k lem  kry ty czn eg o  dnia U -1  c ie l doszedł do p rzekonan ia, że 

w od ziciel w  to w arzy stw ie  M a r- j n a jro zsąd n ie j b ęd zie  p o zostać  w
ja n n y  za ję li m ie jsca  w  n atło czo ­
nym  w agoniku k o le jk i M o st —  
K arczew . U w od ziciel n ie  zapom ­
n ia ł o kupnie n a jro zm aitszy ch  
sło d y czy  i w  cz a s ie  podróży M ar 
Jan n a  s ta le  z a ja d a ła  s to sy  iry 
sów , nad ziew an ych  cu kierków  i 
i  d.

W  W a w r z e  p ara  w ysiad ła . U -  
tfali się  w  głąb  lasu. Nigdzie nie 
b yło  w id ać żywej duszy. Je d y n y ­
mi św iad kam i m a ją ce j  się roze­
g r a ć  za  chw ilę  zbrodni b y ły  tyl­
ko drzewa.

U w odzicie l  z ac iąg n ął  M a r ja n -  
nę  do je d n e g o  z zaga jn ików . T u  
ro zpoczą ł  od pieszczot. W r e s z ­
c ie , k o rz y sta ją c  z podniecenia 
sw e j tow arzyszki,  rzucił się  na 
nią znienacka i tu ląc do siebie , 
dokonał gwałtu. Zrazu M ar jan n a  
staw ia ła  opór, usiłow ała  naw et 
krzyknąć, ale gdy spadł na nią 
grad pocałunków  i poczuła chłód 
lekkiego wiatru na obnażonej 
piersi, przym knęła  oczy...

Uw odziciel był w ytraw nym  
znaw cą  sztuki miłości. Przeszedł 
pod kierunkiem K rzy w on o sa  do­
b rą  szkołę, to też umiał s toso­
w ać  na jrozm aitsze  sztuczki.. .  Po 
tym nieprzew idzianym w progra­
mie seansie , M a r ja n n a  zapadła 
w  głęboki sen. M oże nietylko 
pod w pływ em  przeżytych  w ra ­
żeń m iłosnych. M oże  działały  tu 
inne środ k i?  W  każdym razie w 
ow ym  tak pięknym a tak  w re­
zultacie  tragicznym  momencie 
s w e g o  życia , M a r ja n n a  usnęła, 
zdana na łaskę  i n iełaskę U w o­
dziciela. '

T y m cz a se m  ten, zauw ażyw ­
szy, że ofiara śpi, w yciągnłą  z 
kieszeni długi, złożony nóż. Już 
zam ierzał przystąp ić  do wykona 
nia s traszn eg o  zamiaru, gdy oto 
na drodze ukazał się  przecho­
dzień. N iezna jom y po chwili zbli 
żył się , popatrzył na śp ią cą  ko­
bietę  i je j  p obladłego  tow arzy­
sza, poczem kiw nąw szy  dziwnie 
g łow ą, oddalił  się.

U w odziciel pfzeżył fhoment po 
rw om ego strachu. M yślał,  że za 
chw ilę  w padnie mu na głowę 
„ g i in a “ i znajdzie się w  zimnej 
celi. C o p raw d a, nim przecho­
dzień podszedł don, zdążył scho 
w a ć  nóż, ale tern niemniej podar 
ta odzież M ar jan n y  i je j  dziwna 
p o z y c ja  mogły wzbudzić po d e j­
rzenie. A przecież ro b o ta  m usia­
ła  b y ć  w ykonana tak, by nie po­
zosta ło  po niej śladu.

S y tu a c ja  dla U w od zicie la  z mi 
nuty na minutę po g arsza ła  się , 
tern bardzie j ,  że M ar ja n n a  mogła 
obudzić się i ca ły  plan m ógłby 
spalić  na panew ce. A poza tern 
w ynikłyby k om plikac je  z pow o­
du gw ałtu . N ależało  w ięc  dzia­
ła ć  szybko i zdecydow anie.

P o  raz w tóry  Uw odzicie l  dobył 
noża. odsunął się  bliże j do leżą­
ce j  i z ca łym  rozm achem  zadał 
c ios  w szyję . B lu znęła  obficie  
krew, M ar jan n a  nie ję k n ę ła  n a ­
w et.  Uderzenie  spow od ow ało  na 
ty ch m ia stow ą  śmierć.

Uw odzicie l  m e poprzesta ł  je d ­
nak na tern. Z akrw aw ionym  no­
żem zadał s łużące j je s z cz e  trzy 
c iosy  w klatkę p iersiow ą, brzuch 
i pow tórnie  w krtań. W o k o ło  za- i 
m ordow anej utw orzyła się s trasz I f l i f u i  a  
na kałuża krwi. U w odzicie l,  choć 
przed chwilą działał, niczem za­
w od ow y rzeźnik, nagle stracił  
zimną krew. Ohydnie z m a sa k ro ­
w any trup w y w iera ł  nań okrop­
ne w rażenie. R ęce  miał we krwi.
A gdy w y ją ł  podręczne lusterko,
- twierdził, że i twarz opryskała  
krew.

W  takim sum ie w y je c h a ć  do 
' a rsz ?-\vy b y ło b y  sza leń­

stwem. P ierw sz y  łepszy przecho­
dzień za trzym ałby  go i oddał' w  

Polic janta .  Ż a s ta n a w ia ią c

les ie  do w ieczo ra  i dopiero w te­
dy p o je ch a ć  do W arszaw y .

Ś c ią g n ą ł  zwłoki M ar janny  głę 
b ie j  pomiędzy krzaki ł tam u- 
krył. N astępnie  usiadł wpobliżu i 
począł  doprow adzać do porząd­
ku twarz, ręce  i garderobę.

Godziny wlokły się leniwie. 
Uw odziciel w oczekiwaniu na 
zmierzch, rozpam iętyw ał sw e do 
ty ch czasow e życie. Snąć  nie b y ­
ło ono w esołe ,  skoro w  pewnej 
chwili w w ulgarny sposób  splu­
nął na ziemię i zaklął. D opiero 
później wyszły n a jaw  sen sacy jne  
szczegó ły  z życia teg o  potwora, 
obd arzonego przez naturę urodą.

Zapadł zmierzch. Uwodziciel 
już nie spo jrza ł  na zam ord ow a­
ną. Szy bk o  pobiegł w kierunku 
s tac ji  i w  pół godziny później j e ­
chał  do upragnionej W a rsz aw y .

P rzybyw szy  do stolicy, U w o­
dziciel przedew szystkiem  udał

się  do sw ej m eliny. U m ył s ię , 
zm ienił u b ran ie  i w k rótce  potem  
b y ł w  g a b in e cie  K rzyw onosa. 
Sze f p rzy ją ł bard zo  up rzejm ie 
sw eg o  w iernego praco w n ika, A 
gd y u słyszał, że ad w o katow a F e  
l ic ja  G . n ad aje  się  na  u czen icę  te 
go  szkoły, serd eczn ie  ucieszy ł s ę 
i c iepłą  rączk ą  w yasygn o w ał du 
żą g ra ty fik ac ję . N ie zw rócił tyl­
ko uw agi, że U w od ziciel je s t  
dziwnie ponury.

T e g o ż  dnia w  nocy Uw odzicie! 
zabaw iał  się w tow arzystw ie  kil 
ku ulicznic w  znanej knajpie  
przy ulicy Chm ielnej.  B y ł  sHnie 
podniecony i kilkakrotnie w y w o­
łał awantury. G ospodarz  lokalu 
znał jed nak  sw eg o  klienta, to  też 
Uwodziciel mógł hulać dowoli.

Nazajutrz w szystkie poranne 
pisma doniosły o wykryciu ta­
jem niczych  zwłok kobiety w  le­
sie waw erskim.

M iecz. G -a .

(D a lsz y  c ią g  n a s tą p i ) .

0  G z e m  m ó w i ą  i p i s z ą ?
N a s t r o j e  w  G d a ń s k u  —  W i e c z y s t a  n e u t r a l n o ś ć  

H o l a n d j i  i B e i g j i
G d a ń sk i k o re sp o n d e n t „ G a z e  

ty  P o ls k ie j'*  d ru k u je  c ie k a w ą  ko  
re sp o n d e n c ie  n a  te m a t „ G d a ń sk  
a  N ie m cy  i P o ls k a " .  S tw ie rd z a  
w  n ie j ż e :

MNormallzac]a stosunków polsko- 
niemieckich, która sie w yraziła kolei­
no w podpisania paktu o nieagresji, 
I zakończeniu wo]ny gospodarcze] — 
w yw ołała wśród niemieckie) ludności 
W olnego M iasta oddźwięk bardzo róż 
nollty. Zależnie od stanow iska społ« 
cznego poszczególnego niemca gdań­
skiego, od jego wieku, od lego prze­
konań politycznych, religijnych i spo 
tocznych aastepow ata reak cja  we 
w ręcz przeciw nych nieraz idąca kie­
runkach".

G d a ń s k ,  w y c h o w a n y  po  w o j ­
nie  w  a tm o s fe r z e  w a śn i  z P o l ­
s k ą ,  u o d p o rn ia n y  p rz e c iw  n a r o ­
d o w y m  i ku ltu ra ln y m  w p ły w o m  
p o lsk im , z n a la z ł  s ie  na ru b ieży  
i s tą d  w y n ik a  c z a s o w e  z a m ie s z a  
nie w  o r ie n t a c ja c h .  W  c y t o w a ­
n e j  k o r e s p o n d e n c j i  c z y t a m y  da 
l e j :

„Stosunkow o naiprzychylniel przy-

W praskim obozie pracy
Jeszcze nie jest dobrze, ate moie być lepiej

( B .  J . )  Na o b s z e r n e m  podw ó —  A ta m te n ?
rzu d a w n e j  fa b ry k i  pro tez  na i —  W  trz y  k a r t y  g ra łe m .
P r a d z e  p r z y  ul. J a g ie l lo ń s k ie j  j Nie s t r a c i ł  hum oru . B e z  naj-
31 .  s n u ją  s ie  g ro m a d k i  ch ło p ­
ców  u b r a n y c h  w  m u n d u ry  i m a 
c ie jó w k i  s t rz e le c k ie .

T w a r z e  ró ż n o ra k ie .  T u  ja k iś  
b lad y  c h ło p a k ,  la t  o k o ło  18, w y  
ra z  tw a r z y  b e z m y ś ln y  i tępy. 
ta m  ło b u z e rs k o  s p o g lą d a  2 0 - le t  
ni p o d ro s tek ,  ob ok  p a tr z y  s ię  w 
z iem ie  m io d y  m ę ż c z y z n a ,  na 
k t ó r y m  siln ie  z a r y s o w a ło  się  
piętno n ie je d n e g o  pewnie w y ro  
ku s a d o w e g o .

—  S k ą d  w v  je s te ś c ie  o b y w a ­
te lu ?

—  R ó ż n ie ,  p ro s z ę  p an a , ja k  
popadło. O s ta tn io  m ie s z k a n ie c  
„ c y r k u “ .

—  G ig a n t !  d o rz u c a  z ło ś li ­
w ie, je g o  s ą s ia d ,  c h c ą c  d ok u ­
c z y ć  k o led ze  z „ c y r k u " ,

—  A  co  ro b il iśc ie  p rz ed  p rz y  
b y c ie m  do o b o z u ?

Ś p ie w a łe m  po p o d w ó r­
k a ch .

—  A w y ?
—  E le k t r o m o n t e r  —  pow iada 

z dum ą.

273. 75S.976 Z ł . 
dała P o ż y c z k a  N . r o d c w i

O gólny w pływ  z Pożyczki N a­
rodowej wyniósł do dnia 31 mar 
c a  2 7 3 ,7 5 6 .9 7 6  zł., w tem wpływ 
z 6 -te j  raty  w marcu —  
3 5 .0 9 6 .2 2 0  zł.

T y d z i e ń  L . O . P . P .
Tegoroczny XI-ty „Tydzień Ligi O- 

brony Powietrznej 1 Przeciwgazowej" 
odbędzie się na terenie całego kraju w 
czasie od 10 do 17 maja b. r.

Program „Tygodnia" obejm uje sze 
reg Imprez propagandowych, akade- 
m je, zbiórki pieniężne ? t. d.

r ę c e

w obronie wołu
P A T N A  ( P A T )  —  W  jednej 

z m ie jsco w o śc i  muzułmanie chcic  
li zab ić  z racji ob izęd ów  w ese l­
nych wolu, naskutek czego zosta 
ii zaatakow ani przez Hindusów 
z pobliskiej wsi.

W  cząsie  w alk trzech muzułma 
nów  zostało zabitych , trzech cięż 
ico rannych, ja k  również raniono 
2 -ch  Hindusów. 22 osoby  zatrzy­
mano.

m n ie js z e j ,  p r z e s a d y  ch w a li  się  
z n a jo m o ś c ią  o k r a to w a n y c h  bu­
d y n k ó w  na M o k o to w ie  i na P a  
w ie j .

—  A o b y w a te l  s k ą d ?
—  Z A m e r y k a !  P r z y w ió z ł  

t ro ch ę  d o la ry  do c io tk a ,  a  ja k  
pieniądz w y s z e d ł ,  c io tk a  w y rz u  
c iła ,  to  i p rz y s z e d ł  d o  obozu.

Na n iew ie lk ie j  w id ne j sali  pra 
e u ją  s z e w c y  i w y t w a r z a ją  obu 
wie. dla s w y c h  k o le g ó w  z in ­
n y c h  b ra tn ich  o ś ro d k ó w  p r a c y .  
W  chw ili  o b e c n e j  w y t w ó r c z o ś ć  
t:i je s t  je s z c z e  nie w y s t a r c z a ją ­
ca ,  a le  i s tn ie je  p ro je k t  j r r z e -  
k s z ta łc e n ia  obozu w a r s z a w s k ie  
go w  w a r s z t a t y  s z e w e k o -k a m a  
sz n icz e .  ce le m  z a o p a tr y w a n ia  
w s z y s tk ic h  o b o z ó w  w  obuw ie 
w ła s n e g o  w y tw o ru .

—  O b y w a te l  z zaw od u 
s z e w c ?

—  N nnnie  —  ja k a  sie  —  f r - f r -
f  ry z  je r !

—  No to  nie s k a le c z c ie  c z a ­
s e m  buta . bo to  nie s k ó ra  p a­
c je n t a ! . .

O c h o tn ic y  za tru d n ień ! sa  po 
nad to  p r z y  ro b o ta c h  z ie m n y c h  
1 i n w e s t y c y jn y c h .  W  c ią g u  m ie
s ie c y  u b ie g ły ch  p ra c o w a l i  p rz y  
ro z b ió rc e  p ro c h o w n i  na C v ła d e  
li. p r z y  budow ie  fo s  i p o m ie s z ­
czeń  dla z w ie rz ą t  w O g ro d z ie  
Z o o lo g icz n y m , na  s ta d io n ie  3 6  
p  p„ p r z v  u r zą d za n iu  sk w e ru  
na W y b r z e ż u  K o śG iuszkow - 
sk iem , a o s ta tn io  w y s i a n a  z o - '  
s t a ł a  g ru p a  do R a s z y n a  ce le m  
p r z y g o to w a n ia  p o m ie s z c z e ń  dV 
no w e g o  obozu p r a c y .

Z im a d a ła  s ie  c h ło p c o m  d oi  
tk liw ie  w e  zn a k i ,  ze  w z g lęd u  na [ 
b ra k  o d p o w ied n ie j  o d z ie ż y  c ic p  
?ej, r ę k a w ic  i t. d., tem  b a rd z ie j ,  
żc  p ra c o w a l i  p rz y  dość  s i ln y ch  
m r o z a c h  na o t w a r ty c h  t e r e ­
nu ch.

O g ó ln ie  b io rą c ,  r e z u l ta ty  prn- 
:v  o c h o tn i '  - 'w d o ś ć  z n a c z n e  

w id oczn e . O b e crń e  p r z v  ro b o -  
och fn n k r jo r u r b r s z e  S fo w a r z v
' 'R T n  y  '

1,-0 ’ .jrrj r> .1, -itjijlrrj ł w

leli wiadomość o likw idacji starych 
polsko - niemieckich sp o ro * dawni 
kom batanci, uczestnicy wielkie! w ol­
ny, którzy nauczyli sie w okonaeb 
szanow ać w artość żołnierska P«fat ■ 
I którym  poza tem bynajm niej n*>; 
uśmiechała sie m yśl o nowych awan­
turach w ojennych. Z zadowolenie::' 
przyleli polsko-niem ieckie poro’ nm'<> 
nie do wiadomości również nietrćscci 
katolicy, zagrożeni w swym bycie re­
ligijnym przez nowe, zaborcze nr?d\ 
protestanckie, nurtujące spoteczer 
stw o narodow o-socjalistyczne. a wi­
dzący w katolikach polskich ratnrnl- 
nych soiuszników ".

A b y  i k u p c y  g d a ń s c y  p r z v >  
Ii p o s ta w ę  p r z y ja z n ą  w z g lę d e m  
R z p l i te j ,  p o trz e b a  d łu g ie j  i Świn 
d om ei p r a c y  ze  s t r o n y  c z y n n i ­
k ó w  po lsk ich . T r z e b a  w y p ro s tn  
w a ć  s k r z y w io n e  p o ję c ia  i o r je n  
t a c j ę  u s ta w ić  na W a r s z a w ę ,  a 
nie na  B e r l in ,  j a k  to b v ło  i je s t  
d o ty c h c z a s .  P r z e d  P o la k a m i  
stoi w d z ię cz n e  pole  do p r a c y ,

X

I. K. C . “ z a m ie s z c z a  k o r e s ­
p o n d e n c je  A u g u ra  z L o n d y n u  

t. „ S e n s a c y jn e  p la n y  o g ło s z ę  
nia  w i e c z y s t e j  n e u tr a ln o śc i  H o­
la n d ji  i Beig ji** .  P i s z e  o n :

„Niektórzy politycy Londynu tkwis 
leszcze ciaidg w optymizmie rozbro­
jeniowym . Aie eksperci zdała sobie 
sprawę, że trzeba coś nowego w y­
naleźć. Jeżeli sie chce wydobvć ze 
ślepej nliczkł. w ja k ie j znalazł’ ' sie 
rokowania. T o  przekonanie wzmocni­
ło sie leszcze z chwila poznania noty 
francuskie), w które] stanow cze „nie" 
iest w ystarczaiaco  w yraźne, chociaż 
otulono ]e dyplomatyczna gadanina- 
Fran cja  powiedziała „nie" na memor

myśl kon- 
chyba, i  e 

W ielka B ry tan ia  zgodzi sie na realne 
gw arancie.

Rzad francuski, lak się zdaje, zna­
lazł sie  luż u końca ustępstw . Ludzie 
zastanaw iała sie nad iakimś nowym 
sposobem poszczenia w ruch tego 
skompromitowanego mechanizmu.

Pow stała rozmaite nowe pomysły, 
lak np. plan ogłoszenia neutralności 
holendersko-belgilsklej. Nie jest to 
narazie nic oficjalnego. Pian ten na- 
razie Jest tylko idea. która za:mula 
sie -Intelektualiści".

z a z w y c z a j  ro z p ru c ie m  n ie p rz y ­
ja c ie ls k ie g o  b rz u c h a .  N a jg o r ­
sz e  s a  pod  ty m  w z g lę d e m  dni 
w y p ła t y  żołdu. C a ł y  obóz, m ó ­
w ią c  g w a r ą  o ch o tn ik ó w  „chod zi 
w ó w c z a s  n a  u s z a c h 11, a p o d ra ź  i la ł  bry ty jsk i i odrzuciła 
nieni m o n o p o lk ą  o c h o tn ic y  p o - 1S?,!!?,!!. rozbroienlow ei, 
t ra f ią  ta r g n ą ć  sie  ró w nież  na 
sw o ich  z w ie rz ch n ik ó w .

W in ę  w  ty m  w y p a d k u  p r z y ­
p isa ć  n a le ż y  p e rso n e lo w i  fa ch o  
w em u. k t ó r y  w w ię k sz o ś c i  s w e j .  
nie p osiad a  ani d o s ta te c z n e j  e - 
n e rg j i .  and w y s t a r c z a ją c y c h  
k w a ł i f ik a c y i  na w y c h o w a w c ó w  
w O b o z a c h  p r a c y .

B r a k i  te  usuwa powoli S t ó w a  
rz y s z e n ie  O pieki nad N iezatrud 
n ioną M ło d z ie ż ą  przez  o r g a n iz a  
c j e  s p e c ja l n y c h  k u rsó w  dla in­
s tru k to ró w .

W  b a rd z o  ła d n e j  ś w ie t l i c y  o -  
bozu w a r s z a w s k ie g o ,  w y p o s a ż o  
n e j  w  ra d jo ,  g r y .  g a z e t y  i c z a s o  
p ism a  p rz e s ia d u je  w ie c z o ra m i 
po  3 0  do 5 0  s t r z e lc ó w .  K a ż d a  
g r a  idzie tu ta j  w  ta je m n ic y  
p rzed  in s t ru k to re m  „na forsę* '.
G r a  w  k a r t v  je s t  w p ra w d z ie  za 
b ron ion a , a le  c z ę s t o  w śró d  g łu ­
c h e j  n o c y  ro z le g a  się c i c h y  
g ło s  n a  p o g r ą ż o n e j  w tw a rd y m  
śnie  sail  s y p i a ln e j :

—  O k o !
—  C z e g o  n a w a la s z ,  sz a rp n ie  

ty  w  d ziąsło ,  k ied y  ja  tu furę 
w id z ę !

S n u j ą c y  się  po n u ro  do  sali  
s łu ż b b w y , n a k a z u je  p o w a śn io -  
n y m  s t r o n o m  m ilczen ie ,  g r o ż ą c  
ra p o rte m  k a r n y m .

W  n a s tę p n y m  re p o r ta ż u  op i­
s z e m y  obóz p r a c y  na Ś lą s k u .

R A D J O
R O Z G Ł O Ś N IA  W A R S Z A W S K A

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 
7.25 Muzyka poranna. 7.40 P iyty. 
11.40 Przegląd prasy. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.05 Muzyka popularna. 
12.35 21-y koncert szkolny z Filharm. 
15.30 W iadomości gospodarcze. 16.10 
Odczyt. 16.25 K oncert solistów. 17.20 
,,Kącik dla młodzieży w ie jsk ie j". 17.30 
Odczyt. 17.50 Słuchow isko p. t. „Ku­
piec W enecki". 19.30 Odczyt aktuai- 
ny. 19.48 W iadomości sportow e. 19.52 
Płyty. Z0.02 Krótki koncert symfoni­
czny. 20.57 Trasm isja z teatru „La 
Sca la " w Medjoianle. „Rom eo I Ju ­
lia "

KONCERT MUZYKI FRANCUSKIF.I 
Krótki koncert muzyki francuskiej 

nadaje rad iostacja w arszaw ska dziś 
0 godz, 20.00 Program  jego składa sie 
z Utworów kom pozytorów francuskich 
ostatniego stu lecia: jak, Chabrier, De 
bussy Honegger i Jean Franćaix J a ­
ko w ykonaw cy w ystąpią — uzdplnin 
na pianistka. M arja Barów na oraz ka 
pelmistrz Edmund Zygman.

mm

• v  

WYPf i :!kn eh n i ę z i  4->,',vpbvn :a-
'v-:’h w y t r ą c e ń  mu 50  gr. z żoł 

■hi. U7” g ią c  dzień za m e p rz e n ra  
c o ’.vanv.

N a jv . i 'k s z a  d a g ą  w a r s z a w ­
s k ie g o  obozu  je s t  pu m s tw o  I 
■)*\-naee z n ieg o  a w a n tu r y  u h ez  
ne i w e w n ę trz n e ,  k o ń c z ą c e  Sie

Zw ię k s ze n ie1 letwa
d o  45 m i l j o n ó w  z>.

W cześniejszy niż w Innych latach 
napływ podań o kredyty budowlane 
do komitetów rozbudowy i Banku Go 
spodarstwa Krajow ego pozwala 
stwierdzić, że już w obecnej chwili w 
większych miastach popyt na kredyt 
przekracza kontyngent kredytowy. W 
tym stanie rzeczy niemożność pokry­
cia wszystk<'h zgłoszeń zmniejszyła­
by liczbę budowanych objektow  miesz 
kninych: tem samem nie zo«ta‘yby wy 
korzy stanę w pc‘ i możliwości rozwb 
ju r; ;,u budowlanego w obc:jym  se- 
zonia.

Uznaięc budzący sie ruch budowla­
ny z a  o b ‘aw zdrowej inicjatywy inwe-
sf-.-cyire-', rn  n r icer^ ze
P
n e r  i Y.nego nmi.sirow z unia IV mar

jonów zi. na finansowanie drobnego 
budownictwa mieszkaniowego, 3  mi! j. 
zl. —  na finansowanie wyk incze.-iia 
większych budowli : [ milj. zl. — ?iu 
remont domów o małych mieszka­
niach.

Łącznie suma środków, przeznaczo­
nych na akcję  finansowania bydm-z-n 
d w a  w r. b. przez uruchomienie k re ­
dytów doid-kow yrh wzrośia do ąy 
miljonów złotych, przyczem z iumy 
lej przeznaczono 24 milj. tiu dni;-- e 
budownictwo mieszkaniowe, i 3 n. 
z}, na wykończenie większych budow­
li, przebudowy i remonty, 4 miij. — 
na akcję przygotowania terenów pod 
budowę. Ponadto Fundusz P acy prze 

: parcie, rząd uchwala Komitetu F.lto Jznaczyi 5 r.ulksnćw cii na ęk 
;r i 'z n e g o  Ministrów z dnia i7  mar 1 nudów

ca b. r. postanowił uruchomić dalsze 
10 mil onńw złotych na akcję  budów-
r -.twa r -’- zkanlow ejo w roku bież.
Z sumy tej przeznaczone zostało 6 mil

owy domów rofcotniczycn; suma
ta pozwoli 
dziafalności 
dla warstw 
cych.

na rozpoczęcie poważnej 
w zakresie budownictwa 
najbardziej potrzebują-
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O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

Kwiecień

S
C Z W A R T E K

W in c « n t e ;o

Ze sportu
Sportowcy ja d ą  na m ecze do 

K openhagi > Sztokholmu.
W  ciągu i„aja  b. r. ro z e g m  na*za 

re p rez en ta c ja  p i łk a r sk a  dwa m ecze 
rep rezen tacy jn e .  P ie r w s .y  mecz g ra ją  
rep rezen tan ci  naai w K openhadze z 
re p re z e n ta c ją  Danji  w dmu 19 maja. 
D ru g ie  sp o tk a n ie  odbędzie  s ię  25  maja 
w Szto kh olm ie .  T u ta j  gram y z re p re *  
zen tac ją  Szw ec ji .

W związku z tern organizowana je s t  
wycieczka do K openhagi  i Sztokholm : 
U cz es tn icy  w ycieczk i  udadzą się luk­
susowym o k r ę te m  z portu w Gdyni 
i odbędą w dniach 1 9 — 26  maja  wy­
c ie c z k ę  na m ecze  do K e p e n h a g i  i 
Sztokholm u. Zgłoszenia  na tę  w ycieczkę  
r .rzyjmuje W agon Lita C o ok ,  Łódź, 
P io trk o w sk a  oraz je g o  oddziały.

K ra k ó w —B erlin
J a k  s ię  dowiadujemy Nie a ie c k i  Zwią­

zek G ie r  Sp o rto w y ch  zwrócił  s ię  do 
P o lsk ie g o  Związku G ier Sportow ych 
z propozycją  rozegrania  meczu m iędzy­
państwow ego w Berl in ie ,  w szczy p ićr -  
niaka. W o b e c  te g o ,  ś> gałąź tą  op ra­
wiają przeważnie  kluby na te re n ie  
K rakow a i Ś lą s k a ,  Polski Związek o d ­
s t ą p i ł  powyższą propozycję  do za ła t ­
w ienia  Krakow skiem u Związkowi, który  
w porozumieniu ze Ś lą s k im  O. Z. G. S .  
wyślą drużynę złażoną z g ra cz y  k r a ­
kowskich i ś ląsk ich ,  k tó ra  pod nazwą 
rep re z e n ta c j i  K rakow a ro z e g ra  m ecz 
w Berlin ie .

Rozgrywki e puhar KZOPN.
W roku bieżącym  ta k  ja k  w la ta c h  

ubiegłych K Z O P N .  urządza  rozgrywki 
rezerw  drużyn klasy A .  B .  C .  o puhar 
K . Z. O .  P .  N. Kluby k tó re  ch cą  
wziąść udział w tych  r o ig r y w k a ch  z a ­
ch cą  zgłosić  pisemnie do W . G .  i D. 
sw o ja  d rużyny w nieprzekraczalnym  
te rm in ie  do dnia 14 bm. Zgłoszenia  
nadesłane po oznaczonym term inie  nie 
będą uwzględnione przy losowaniu

Z głoszen ia  o obsad ę
sędziowską

Z g łe sz e n ia  o sęd z iego  na zawody 
p iłkarsk ie  należy sk ład ać  wraz z przy­
p adającą  ta k s ą  sędziow ską, n a jdale j  de 
czw artku  k a ż d e g *  tygodnia  do godz. 
19 - te j ,  e  i le  zawody mają być r o z e ­
g ra n e  w niedzielę .

J e ż e l i  na to m ia s t  zawody odbywać 
s > mają  w tygodniu, to zgłoszenie  
o s ę J z i e g e  należy przesłać  na dwn dni 
przed zawodami.

Arosztowanie złodziejki 
na „Rękaw ce"

Podczas onegdajszej zabawy 
ludowej „Rękawka na Krze­
mionkach w Podgórzu gras jw -ła  
znana policji, niebezpieczna zło­
dziejka kieszonkowa. 59-letnia 
Agnieszza Stępa z Prądnika 
Czerwonego.

Występ jednak nie udał się 
złodziejce, albowiem w chwili, 
gdy zamieizała włożyć rękę do 
kieszeni płaszcza Wiktorji Ja - 
nasowej, została aresztowana i 
odstawiona do więzienia.

Nożem w głowę przeciwnika.
Niejaki Józef Szkolik, lat 21, 

mieszkaniec Proszówki, w pow. 
bocheńskim, pałał od dłuższego 
czasu nienawiścią do Jana Gą- 
siorka, z którym onegdaj wszczął 
sprzeczkę, a następnie rzucił 
się na niego z nożem i zadał 
mu straszny cios w głowę.

Okropnie poraniony Gąsiorek 
padł na ziemię i wkrótce zmarł. 
Zabójcę aresztowano i wydano 
wLdzom sądowym.

Śmiertelny upadek z peciągn 
pod Krakowom.

Wstrząsający wypadek zdarzył 
się wczoraj rano pod Krakowem. 
Mianowicie z pociągu pospiesz­
nego, zdążającego do Krakowa 
z Katowic, wypadł na- prze­
strzeni między Rządką a Bro- 
nowicami 45 letni Aleksander 
Czachel, sekretarz Sądu Grodz­
kiego w M yśleccach.

Nieszczęsny pasażer uderzył 
głową o kamienie nasypu skut­
kiem czego śmierć' nastąpiła 
natychmiast.

Podobno straszny ten wypa­
dek spowodowany został nie- 
dokładnem zamknięciem drzwi 
wagonu o które oparł się Czachel.

KRONI KA KRAKOWA

t yCAR© ii  SPÓŁKA DLA POPIERANIA i PROWA­

DZENIA HANDLU BYDŁEM, MIĘSEM 

I PRZETWORAMI ZW1ERZĘCEM1

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w Krakowie

WalkaKrakowa przeciw nowej taryfie telefonicznej
Z inicjatywy K ra k o w sk ieg o  S tó w a  

rzyszem a Kupców odbyło się  wczoraj 
zeb ranie  d elegatów  w szystkich z rz e ­
szeń ns terenie  m ia s ts  K rak o w a, c e l .m  
odpowiedniego ustosunkowania s ię  do 
nowej, znacznie  podwyższonej taryfy  
op łat  te le fo n iczn y ch .

Na zeb ran ie  przybyli  nas tę p u jący  
d e le g a c i :  z K ra k .  K o n greg ac j i  K u p ie ­
ck ie j  p. D r .  D obrow olski,  ze S to w .  R ę ­
kodzielników p. J .  S te in b e r g ,  ze Zw. 
A gentów  Handlowych p. Zygmunt 
G o t l ie b ,  ze Zw. W ła śc ic ie l i  R ea ln ośc i

p. D r .  b inder ,  ze Zw. H o te la r z y  p. 
R i t t e r m a n ,  oraz ze Zw. W ierzycie l i  p. 
P acano w er i w. in.

Zebrani  dali wyraz sw ojem u r o z c z a ­
rowaniu, że mimo szale jącego  kryzysu 
zamierzonem zostało ob arczen ie  K r a ­
kowa k ata s t ro fa ln ą  tary fą  te le foniczną

P o  przeprow adzonej  ob szerne j  dy­
skusji nad środkami obrony przeciw 
wprowadzeniu t e jż e  taryfy w obecnenr 
brzmieniu — zeb ra  n  uchwalil i  wyśłać
m em o rja ł  podpis ly przez w zystkie
z rzes zen ia  m, K rakow a do Minister*

stw a  P o cz t  i T e l .  w W a rs z a w ie  a na­
stępu jącym i postulatami :

1) W  prow adzenie  nowego podziału 
na k a te g o r je  abonentów tj.  zró żn iczk o ­
wania abonentów II. kat .  oraz III. kat .  
w zależności  od k a te g o r j i  .o p ła ca n e g o  
św iadectw a p rzem ysłow ego .

3)  Pod nies ien ie  kontyngentu  rozmów 
dl~ II. kat. abonentów  na 2 0 0  rozmów 
m iesięcznie ,  zaś  d la  111. k a t .  a b o n en ­
tów na 400  rozmów m ies ięcznie ,  z tern, 
że k ażda rozmowa ponad k o n ty n g e n to ­
wa winna p o d leg a ć  opłacie  6  groszy.

Epilog morderstwa przy ul. sw. Wawrzyńca
W lipcu ub. roku głośne by 

ło w Krakowie zabójstwo, do­
konane w letni poranek nie­
dzielny na osobie robotnika śp. 
Jeziorskiego w domu przy ul. 
św. Wawrzyńca 18.

Epilog tego zabójstwa rozgry­
wał się wczoraj przed Trybu­
nałem krakowskiego sądu kar­
nego, przed którym na ławie 
oskarżonych zasiadł sprawca 
32-lefni Paweł Rzepka.

Według aktu oskarżenia, tło 
i przebieg tej zbrodni był nast.:

Mieszkańcy dwóch sąsiadują­
cych realności przy ul. św. W a­
wrzyńca, a mianowicie: dozorca 
domu Nr. 18 Paweł Rzepka i 
robotnik Kazimierz Jeziorski, 
zam. w domu pod numerem 20, 
żyli od paru miesięcy w jawnej 
nieprzyjaźni, której powodem 
była walka konkurencyjna o 
stróżostwo w realności przy ul. 
św. Wawrzyńca 18, oraz to, że 
pewnego dnia dziecko Jezior­

skiego zostało ostro skarcone 
rzekomo przez Rzepkę.

Krytycznego dnia rano w nie­
dzielę 23 lipca 1933 roku osk. 
Rzepka stał wraz z swą żoną 
w bramie domu, w którym mie­
szkał. Po pewnej chwili nadszedł 
Jeziorski, lekko podchmielony 
i zaczął czynić Rzepce wymów­
ki spowodu skarcenia jego dzie­
cka. Między oboma mężczyzna­
mi doszło wnet do bójki, pod­
czas której Jeziorski przewrócił 
Rzepkę na ziemię i począł go 
bić. Rzepka jednak wnet wyr­
wał się z rąk Jeziorskiego i 
uciekł, a po chwili wziął| z rąk 
swej żony miotłę stróżowską, 
którą począł okładać Jeziorskie­
go, fezem zmusił go do ucieczki.

Zdawało się, żt na tern skoń­
czy się cała awantura. Tymcza­
sem jednak po kilku minutach 
Jeziorski powrócił pod dom 
Rzepki, n:osąe kilka cegieł, któ­
re począł rzucać w okno mie­

szkania Rzepki, wybijając dwie 
szyby i siejąc panikę w miesz­
kaniu.

Rozgniewany tern Rzepka, 
wybiegł z domu, trzymając 
#  ręce długi, rzeźniczy nóż. 
Uzbrojony w tę straszną broń, 
Rzepka rzucił się na Jeziorskie­
go i zadał mu cios w pierś. 
Ranny począł wówczas uciekać 
w ulicę Dajwór i tam schronił 
się do pewnej bramy. Zaślepio­
ny jednak w swym gniewie 
Rzepka nie dał mu jeszcze spo­
koju i dopadł rannego Jezior­
skiego i zadał mu dwa dalsze 
ciosy w plecy, poczem zbiegł 
i ukrył się w swem mieszkaniu.

Ciężko ranny Jeziorski miał 
jeszcze tyle sił, że doczołgał 
się do progu swego domu i tam 
padł martwy z upływu krwi.

Na podstawie przeprowadzo­
nej rozprawy, osk. Rzepka ska­
zany został na 3 lata więzienia.

Straszna śmierć dziecka pod autem w Krakowie
nie dając przytem żadnych sy- imieniem Edward, zam. przy ul.Wczoraj w Podgórzu zdarzył 

się straszny wypadek śm’erci 
dziecka pod kołami samochodu, 
prowadzonego przez p.janego 
szofera.

Mianowicie niejaki Józef Ba­
licki, szofer, zam. przy ul. Za­
mojskiego 29, kierując autodo-jpod kołami samochodu 
rożką Nr. Kr. 6765, jechał z j  Nieszczęśliwem dzieckiem o- 
nadmierną szybkością lewą stro- j kazał się Sdetni synek szewca 
ną jezdni ul. Zielnej-Bocznej, i  Edwarda Kowalczyka, również

gnałów.
W krytycznym czasie na ulicy 

tej bawiła się gromadka dzieci. 
Pijany szofer wpadł na dzieci, 
z których jedao nie zdołało już 
usunąć się Z drogi i

Zielnej-Bocznej 65. Dziecko do­
znało ogólnych obrażeń i zmiaż­
dżenia. czaszki, tak, że zmarło 
przed przybyciem wezwanego 
lekarza pogotowia ratunkowego, 

zginęło Pijanego a nieostrożnego szo­
fera aresztowano i wraz z tak­
sówką odstawiono do Komisar- 
jatu.

Repertuar teatrów krakowskich
T « « tr  Im. J . Słow ackiego

C z w a r te k :  . . Ju d a s z " .

T e a t r  Ż y d o w s k i  ( B o c h e ń s k a  7) 
C zw artek :  „ G r a j  cy y a a ie "

Co i m  *  Kiiath krakowskich?
A dria :  „ B ra t  d ja b la "
A p o l lo  „Pieśniarz  W arszaw y"
A t la n t ic :  „ O r ły  na uwięzi"
B a g a te la :  „W am pir  x D i i  e ldorfu" 
D o m  Ż o łn ierk a :  „Zaczarowany dywan" 
P r o m i e i i  „Adjuta: t  je g o  w yzokości"
; IG...O; „K ażdem u wolno k o c h a ć "  
*Ktux« : „ Jarm ark  m iło śc i"
S w i f i  „ D o n -K is z e t1,
W an d a :  „K ró lo w a K ry sty n a "

RADIO
K r a k ó w .  G. 7 .00  A ud yc ja  p o ran n a

11.40 P rz e g lą d  prasy . 11.57 H e jn ał  
12 .05  Płyty. 12.35 T r .n s m .  z W z r iz .
15.40 Płyty. 17 3C Tranzm . z W a rs z .  
19.25 Rozm aitości .  19 .30 O d czy t .  19 48 
W iadom ości  sportow e. 20 .00  Transra.  
z W a rs z .  20 .57 op era  „R om eo i J u l j a " .

N ocny dyinr a p ta k  :
A p te k a  por1 Złotą  K oro n ą  Rynek 

G ł,  22, pod Gwiazdą Flor jań ski .  15, 
pod O p a tr z n o ś c ią  K a rm e lick a  23, 
W arszaw ska  A le ja  29  L iztopada 27, 
pod A nio łem  D ie t la  76.

P o d gó rze  pod K o ro n ą  R yn ek  9.

Nocne dyżury lekarskie
D r J .  Bracie jow zki,  Lwowska 41 te ł .  

116-09 .  d r  Zb. Godłow ski  Kanonicza 6 
te ł .  1 82 -22 .  dr E .  H o l la n d e r ,  K a rm ę-  
j j c^a te l .  147-34.’ dr A .  S o k o ło w sk i  
S taro w iś ln a  6 2 .  te ł .  142-04.

Skazanie niesumiennego
oglądacza bydła

Przed Trybunałem Sądu k r- 
nego w Kiakowie stanął wczoraj 
55-letni Szymon Dudek, oglą­
dacz bydła z Woli Mieszkow- 
skiej pod Krakowem. Akt oskar­
żenia zarzucał mu, że w paź­
dzierniku ub. roku, działając z 
chęci zysku na szkodę dobra 
publicznego, nie doniósł S ta ­
rostwu powiatowemu, że niejaki 
Andrzej Trzaska sprzedawał 
świnie, zarażone różycą.

Po przeprowadzonej rozprawie 
Sąd skazał osk. Dudka na 6 
miesięcy więzienia zawieszając 
mu wykonanie kary na 2 lata, 
oraz pozbawił go praw obywa­
telskich przez lat 3.

Oskarżonego bronił adw. dr. 
Habuda.
Krw aw a zemsta za wydalanie 

ze słniby
Jak  już pisaliśmy w ub. mie­

siącu, we wsi Płoki, w pow. 
chrzanowskim, jakiś nieznany 
sprawca podszedł w dn. 26 
marca br. pod dom leśniczego 
Kazimierza Kiełbasy i strzelił 
w okno mieszkania z rewolweru 
raniąc Kiełbasę w lewą rękę.

W toku dochodzeń areszto­
wano, jako sprawcę usiłowanego 
zabójstwa, niejakiego Zygmunta 
Rusockiego, b. gajowego, wy­
dalonego z służby przez Kieł- 
b isę . Rusockiego, który z zem­
sty chciał zabić leśniczego, 
osadzono w więzieniu,__________

Aresztowanie nielndz 
kiej dzieciobójczyni.
W czoiaj podaliśmy wiadomość 

o nieudałym zamachu samobój­
czym, jaki usiłowała popełnić 
niejaka Katarzyna Wierzbicowa, 
umysłowo-chora, przybyła do 
Krakowa z Mętkowa, w pow. 
chrzanowskim. Jak wiadomo, 
Wierzbicowa rzuciła się na ul. 
Czarnowiejskiej pod aoła samo­
chodu, dzięki jednrk przytom­
ności umysłu szofera, nie doszło 
do strasznego wypadku.

Um ysłowo chorą kobietę od­
dano pod oDiekę jej siostry, a 
równocześnie policja zaczęła 
badać przyczyny desperackiego 
czynu W ierzbicowej. Wyniki 
tych dochodzeń były wręcz 
sensacyjne, albowiem okazało się, 
że niedoszła sam obójczyni jest 
pospolitą^dzieciobójczynią.

Wyszło bowiem na jaw, że 
kobieta ta w dniu 16 grudnia 
1933 w lesie w Rzupiku, w pow. 
chrzanowskim udusił? swe nie­
ślubne 3-letnie dziecko, poczem 
zbiegła i przez całą zimę ukry­
wała się w lasach.

W obec tego zbrodniarkę a* 
resztowano i osadzono w wię­
zieniu.

Nowy podział komorników 
w Krakowie

Z dniem 1 kwietnia b. r. zre­
dukowano liczbę komorników w 
Krakowie z 18 na 12 i związ­
ku z iem utworzono 12 rejonów, 
'„tórc obecnie przedstawiają się 
następująco:

Rejon 1., mgr, Roman Martini, 
ul. Garbarska 23. Rejon II. — 
Czesław Paszyński, ul. Piotra 
Michałowskiego 17. Rejon III., 
Antoni Spytek Jordan. A l. Kra­
sińskiego 20. Rejon IV., Bole­
sław Raczyński, ul. Siemiradz­
kiego 27. Rejon V., Piotr Bill, 
ul. Szlak 31. Rejon VI., Bogdan 
Ornatowski, ul. Salwatorska 6. 
Rejon VII., Jan Zimowski, ul. 
Radziwiłłowska 8. Rejon VIII., 
Tadeusz Dąbski, ul. Batorego 25. 
Rejon IX., Bronisław Szwertnar, 
ul. Karmelicka 27. Rejon X ., 
Jan Pałasz, ul. Garbarska 2. 
Rejon XI., Jerzy Lgocki, ul. 
Traugutta 12. Rejon X II., Juljan 
Goldberg, ul. Zyblikiewicza 9.

J A N  O R E M U S
Z-ikład a rty sty cz n o  - iln sarslcl
Kraków, ul. R akow icka 15
w y k o n a j*  ro b o ty  a r ty s ty c z n o , k o n s tr u ­
k c y jn e  1 b o d o « 4 a n *  po e o n a ch  k o n k u re n ­
cy jn y c h , 
k u te  w 
m eta lu .

rjne 1 b u d o H a n *  po c e n a c h  k o n k u ra n - 
n y ch . SP EC JA LN O ŚĆ : ro b o ty  sty lo w e 
e  w ż e la z ie , b ro n z le , m ied z i i b ia ły m  

O fe r ty  I w zory n a  ż ą d a n ie .

Dentysta
N. WALTNER
przyjm nje od 9 —1 i od 3 —6 pop.

KrihAw, Kobioszki 42.Tel.l83-56
L A K I E R Y  nitrocelulozowe 

(,,Duco“) we wszelkich kolorach 
poleca Skłac farb Jnda, Kilwa- 
ryjska 29, teł. 149-79.

Kopiec Marsz. Piłsndakiogo  
w Krakowie.

Jak już donosiliśmy, w sierpniu 
b\ r,j siS w Krakowie
wielkie  ̂ uroczystości legjor.owe 
2 okazji 20-ej rocznicy wymarszu 
Pierwszej Kadrowej.

W zw.ązku z tem powstał 
projekt usypania kopca imienia 
Pierwszego Marszałka Polski. 
Józefa Piłsudskiego na miejscu 
które wyzr.urzy specjalnie wy­
brany komitet. Obecnie projekt 
ten;, ^który napewno powitany 
będzie entuzjastycznie nie tylko 
przez ludność Krakowa, ale i 
całej Polski, rozpatrywany jest 
przez czynniki decydujące. Praw­
dopodobnie budowa nowej o 
ki-pca rozpoczęłaby się w dniu 
6 sierpnia b. r. podczas Zjazdu 
Legjonistów.

Krwawa bójka parobków.

W gminie Mszana Dolna w 
woj. krakowskiem, powstała o- 
negdaj krwawa bójka między 
tamtejszymi parobczakami na 
tle długotrwałych zatargów o- 
sobistych o pewną dziewczynę.

Napadnięty przez swych Ko­
legów nie aki Franciszek Jarosz 
wystrzelił kilka jazy z rewolweru 
i zran ł trzech parobków, którzy 
na niego napadli i chcieli go 
pobić, a mianowicie: Stefana 
Załubczaka, Stefana Zimmer- 
mana i Adama Zareńskiego. 
Rannych oddano pod opiekę 
lekarzowi, a policja skierowała 
sprawę na drogę sądową.

Wyrodny b rat pobił d ę łk o  
własną siostrą .

W dniu 29 maja 1933 r. we 
wsi Wola Szlachecka pod Kra­
kowem doszło do ostrej sprzecz­
ki o trawę między 25-letnim 
Wawrzyńcem Frycem, a jego 
siostrą Anną Frycówną. W trak­
cie awantury Fryc chwycił drąg, 
okuty żelazem i pobił ciężko 
swą siostrę, załamując je j kość 
ciemieniową i część kości skro­
niowej. skutkiem czego ranna 
przez długifjczas leczyła się w 
szpitclu.

Za ten czyn stanął wczoraj 
Fryc przed sądem karnym w 
Krakowie, oskarżony o ciężkie 
uszkodzenie ciała, zagrażające 
życiu.

Na rozprawie oskarżony przy­
znał sie do winy, tłumacząc, że 
został sprowokowany przez sio­
strę i d_i*łal we własnej obronie.

Osk. Fryc. skazany został na 
15 mięs, więzienia.

Z te a tru  Im. J .  Słow ackiego
Dziś w czwartek „Judasz z 

Kariothu".
REDAKCJA i A D M IN ISTRACJA : Kraków nl. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od. godz. 8— 11 w poł.)

CENY O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. 

Odpowiedzialny md aktor I wydawca: Alf-ed Kwtykewaki.
Drobae 15 gr. za wyraz.

Drakaraia Maaapel, Kraków, Na Gródka 1.


